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U fn a w s p ó łp ra c a
P o  w iz y c ie m in is tra D e lb o s a  

w  P o ls c e
Wizyta ministra Delbosa w Polsce do­

biegła końca w atmosferze wzrastającej 
serdeczności, a końcowe jej akcenty — 

polityczny w formie komunikatu urzędo­
wego o przebiegu rozmów warszawskich, 
oraz uczuciowy — pielgrzymka ministra 

spraw zagranicznych Francji do Krako­
wa, do miejsca, w którym spoczywają do­
czesne szczątki Tego, który był twórcą so 

juszu polsko - francuskiego — dwa ak­
centy końcowe, stanowią godne jej prze­
biegu zakończenie wizyty.

Kiedy prasa polska, niezależnie od 

swych odcieni politycznych, jednakowo 

gorąco witała gościa z Paryża, podkreślano 

zgodnie, że celem jego przyjazdu nie jest 

załatwienie, czy też omówienie jakichkol­
wiek bezpośrednio aktualnych spraw pol­
sko - francuskich. Wizyta, której sponta­
nicznie w Polsce i we Francji nadano okre­
ślenie „odwiedzin przyjaciela u przyja­
ciół44 dała jednak sposobność dokonania 

w niezastąpionym osobistym zetknięciu 

przeglądu wszystkich aktualnych zagad­
nień politycznych, a przecież czasy są ta-
kie, że ministrom Delbosowi i Beckowi 
napewno tematów do rozmów nie zabrak­
ło. Komunikat urzędowy podkreśla zresz­
tą, że minister Delbos odbył rozmowy nie 

tylko z kierownikiem polskiej polityki za­
granicznej, ale „z polskimi kierowniczy­
mi czynnikami44 — ściśle zaś rozmawiał 
z Panem Prezydentem Rzeczypospolitej, 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem, premierem 

gen. Sławoj - Składkowskim i bodaj wszy­
stkimi członkami rządu polskiego.

Minister Delbos oświadczył przedsta­
wicielom prasy, iż zetknął się poza tym 

z bodaj wszystkimi najwybitniejszymi 
przedstawicielami polskiej polityki inte­
lektualnej, reprezentantami wszystkich 

kierunków politycznych. Powiedział mi­
nister Delbos, iż zdołał się w toku rozmów 

przekonać, że “sojusz polsko - francuski 
trwi głęboko w sercach i umysłach społe­
czeństwa polskiego44, że jest ^niewzruszo­
ny44. To prawda, całe społeczeństwo pol­
skie zaświadczy z radością, że odczucia mi­
nistra Delbosa ściśle odpowiadają rzeczy­
wistości.

Rzecz prosta, że po ponownym stwier­
dzeniu takiego stanu rzeczy i po omówie­
niu szerzej zakreślonych ram zagadnienia 

pokoju wersalskiego, doszli ministrowie 

Delbos i Beck do przekonania, któremu 

dali wyraz w końcowym ustępie komunika­
tu urzędowego, mówiącego, że „obaj mi­
nistrowie spraw zagranicznych stwierdzili 
wspólną wolę prowadzenia we wszystkich 

dziedzinach ufnej współpracy, która zgod­
nie z interesami i dążeniami obu narodów 

ma na celu odprężenia oraz stabilizację 

stosunków międzynarodowych44.

Wydaje nam się, że użycie określenia 

,,ufna współpraca44 oddaje najlepiej atmo­
sferę, jaka ostatnio zapanowała w stosun­
kach sojuszniczych polsko - francuskich. 
Czynnik wzajemnego zaufania — to jest 

to co najważniejsze. Wiele niepotrzebnych 

tarć, wiele nieporozumień, którym opinia 

polska przyglądała się ze smutkiem, nie 

byłoby się wydarzyło, gdyby w niektórych 

wypadkach pewna część opinii francus-
kiej stale zachowywała ufność w szczerość 

polityki polskiej wobec Francji.

Nie chcemy jednak powracać do rze­
czy przykrych, tym więcej, że można je 

na szczęście zaliczyć do przeszłości. Opi­
nia polska jest przekonana, że po zeszło­
rocznej wizycie Marszałka Śmigłego ■ Ry 

dza we Francji, po nawiązaniu nici serde­

Zbiórka na gw iazdkę dla dzieci
Jak zapow iada K om itet Pom ocy Zi­

m ow ej dnia 19 grudnia w całym państw ie  

odbędzie się pow szechna zbiórka św iąte ­

czna. K ilka dni św iąt B ożego N arodzenia 

Jstaw iają przed K om itetem  trudne zadania. 

jW  te dni kiedy ogrom na w iększość obyw a ­

teli św iętuje, starając się spędzić czas 

odpow iednio do sw ych m ożliw ości, naj­

przyjem niej, nie m ożna pozostaw ić sw em u  

losow i tych, którym w te dni grozi zim no  

i głód. Zapom nienie o nich oznaczało by  

niedocenianie m oralnej strony akcji i po ­

m ocy która przecież m a ludzi podtrzym ać  

nie tylko m aterialnie, ale i na duchu.

D latego koniecznością jest roztoczyć 

troskliw ą opiekę nad rodzinam i bezro ­

botnych, dać im dostateczną ilość żyw no ­

ści i opału, pom yśleć o ciepłym odzieniu  

i obuw iu dla dzieci o jakichś drobnych ła­

kociach dla nich. D bając szczególnie o
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N a ta rc ie  w o js k  ja p o ń s k ic h
n a  N a n k in

TO K IO . A gencja D om ci donosi, iż  

w ojska japońskie nacierają w dalszym cią­

gu na N ankin, w ypierając pow oli w ojska  

chińskie z zajm ow anych stanow isk.

W czoraj rano kolum ny japońskie zaję­

ły lotnisko w Tachiao oraz inne punkty  

strategicznego  w  bezpośrednim  sąsiedztw ie  

N ankinu. Sam oloty bez przerw y bom bar­

dują m ury otaczające m iasto. Pojedynek  

artyleryjski w  ciągu dnia w czorajszego był 

niesłychanie gw ałtow ny. Straty chińskie są  

bardzo ciężkie.

Po pięciogodzinnym ogniu artyleryj­

skim Japończycy zajęli fort chiński N iu- 

szan na jednym  z przedm ieść N ankinu.

LO N D Y N . R euter donosi, iż korzysta ­

jąc z księżycow ej nocy, Japończycy bez  

przerw y atakow ali N ankin, przy czym u- 

dało się im zdobyć kilka chińskich czoł­

gów , szkołę w ojskow ą oraz zająć lotnisko  

znajdujące się w odległości m ili od m oru  

N ankinu. W czoraj kolum ny japońskie zbli 

żyły się do bram y C zunszan w  pobliżu gro ­

bu M ingów .

Minister Spraw Zagranicznych Francji Delbos, który odwiedził Polskę, w rozmowie 

z Panem Prezydentem R. P. prof. Mościckim.

cznej przyjaźni i współpracy pomiędzy 

min. Beckiem i Dulbosem, wreszcie po wła­
śnie zakończonej wizycie min. Delbosa — 

stosunki polsko - francuskie weszły na 

stałe w okres szczęśliwego rozwoju, któ­
ry znamionować będzie wzajemna ufność, 

dzieci, dodam y otuchy i w iary w  lepsze ju ­

ro rodzicom .

D o spełnienia tego zadania konieczne  

są specjalne, poza norm alnym m iesięcz­

nym  budżetem , środki finansow e. M usi ich  

być tyle, aby starczyło dla w szystkicłi bez ­

robotnych. B ędą w ięc w dniu zbiórki 

zm obilizow ane w szystkie zrzeszenia m ło ­

dzieży i byłych w ojskow ych do zbierania  

datków . U dział w kw eście w ezm ą w yłącz­

nie przedstaw iciele społeczeństw a.

W  ostatnią niedzielę przed św iętam i, 

19 grudnia, w szyscy będą robili zakupy  

św iąteczne. Parę groszy nie uszczupli tych  

zakupów . D la każdego zaś bezrobotnego  

będzie jednak m oralną pociechą to , że u  

każdego w racającego do dom u z paczka ­

m i zobaczy źetonik —  znak, że ten czło­

w iek przyczynił się sw ym datkiem do te­

go, żeby i bezrobotni m ieli „gw iazdkę 44 !

SZA N G H A J. D obrze poinform ow ane  
koła japońskie tw ierdzą, że jedną z przy  
czyn zatrzym ania się u w rót N ankinu, jest 
chęć dow ództw a japońskiego dania czasu  
okrętom  w ojennym  japońskim na w płynię­
cie w górę rzeki Y angtse i w zięcie udzia­
łu w  zdobyciu stolicy.

B iorąc pod uw agę z jednej strony duże  
znaczenie, które Japonia przyw iązuje do  
faktu zajęcia N ankinu, z drugiej zaś trw a ­
jące od daw na w spółzaw odnictw o m iedzy  
siłam i lądow ym i i m orskim i Japonii, koła  
te przypuszczają, że naczelne dow ództw o  
floty zażądało, aby w zajęciu N ankinu u- 
czestniczyły rów nież jednostki m orskie.

H A N K A U . R ządow e koła chińskie o- 
ficialnie zaprzeczają pogłoskom o zam ia­
rze m arsz. C zang-K ai-Szeka ustąpienia że  
stanow iska naczelnego w odza arm ii chiń ­
skiej. O głoszony kom unikat podaje ośw iad  
czenie C zang-K ai-Szeka, iż zdecydow any^  
jest w dalszym ciągu w alczyć z najazdem  
japońskim .

---------- ■■■-----------

wzajemne zrozumienie sytuacji, w którejk W ię ź n io w ie s ra s ra  p o ż a r  

każdy z obu krajów się znajduje i wzajem-g STA N ISŁA W Ó W . W  m iejscow ości Ło ­

na dobra wola kontynuowania wysiłków,w dziany w  tam tejszych aresztach gm innych  
zmierzających do uzyskania odprężenia Hw ybuchł pożar, który został ugaszony  przez

i stabilizacji stosunków międzynarodo-1 sam ych w ięźniów . W  czasie pożaru ani je- 
wych. Iden z w ięźniów  nie zbiegł.

R zeczą ogrom nego, m oralnego znacze ­
nia byłoby także i to , gdyby u nas, podob ­
nie jak się to gdzie indziej dzieje, przed ­
staw iciele najw yższych w ładz w zięli czyn ­
ny udział w zbiórce. N a ulicach naszego  
m iasta pow inni się ukazać z puszkam i 
przedstaw iciele w ładz.

Przykład z góry zachęci ’ i pociągnie  
społeczeństw o. D la bezrobotnych byłoby  
to dow odem , że całe społeczeństw o z w ła­
dzam i w  pierw szym rzędzie, gorąco bierze  
do serca ciężkie położenie ludzi pozba­
w ionych pracy i pragnie im pom óc.

W interesie państw a i społeczeństw a, 
w interesie w szystkich obyw ateli bez­
w zględnie leży, aby z okazji św iąt w zros­
ły uczucia łączności m iędzy ludźm i. N ie  
trzeba dopuścić, aby św ięta, przez nasze  
zaniedbanie, podkreślały dobitniej niż w  
dniu pow szednim różnice, jakie istnieją  
m iędzy nam i z racji tego, że jeden zara­
bia, a drugi dostać pracy nie m oże.

N ależy zrobić w szystko, aby dni te nie  
rodziły w duszach ludzkich rozpaczy i za­
w iści! Szczególniej w duszach dzieci. D zie­
cko głębiej odczuw a. W spom nienie bólu  
pozostaje często na całe życie, paczy cha ­
rakter, zauw aży na ustounkow aniu do lu ­
dzi i zjaw isk życia.

W  roku ubiegłym pom oc dożyw iała  
500.000 dzieci. W  tym roku chce ona roz- 
toczyć opiekę nad 800.000! Teraz trzeba  
dać „gw iazdkę 44 w szystkim których rodzi-
ce na to nie m ają. W spom nienie, że tą  
,-gw iazdkę 44 ono m iało od całego społeczeń ­
stw a —  będzie dla dziecka podw aliną jego  
późniejszego w ychow ania obyw atelskiego,  
przyczyni się ono do w yrobienia w nim  
takiego nastaw ienia, jakiego w ym aga racja  
stanu.

N akaz pom ocy — płynie z m yśli o  
jutrze.

R a d io  o c a liło z w io k o fic e ro w i 
p o ls k ie g o  s ta tk u h a n d lo w e g o  

w ą b rz e ź n ia n in o w i
W czasie ostatniej podróży statku handlo ­
w ego „C ieszyn 44, płynącego z ładunkiem do  
portu gdyńskiego w ydarzył się nieszczę­
śliw y w ypadek, a m ianow icie jednem u z 
oficerów m echaników p. A. Górskiemu 
wpadł do oka w czasie pracy odłamek że­
laza.

Poniew aż z braku lekarza groziło m u
to utratą w zroku, dow ódca „C ieszyna sko ­
m unikow ał się przy pom ocy radia z G dynią,  
skąd skierow ano go do lekarza-okulisty,  
który nafalach eteru udzielił doraźnej po ­
m ocy lekarskiej poszkodow anem u  oficero ­
w i.

W kilka godzin później statek „C ie­
szyn ’4 w szedł do portu gdyńskiego, gdzie  
czekał już zam ów iony przez radio okręto ­
w e lekarz. O koło północy pacjent został 
natychm iast przew ieziony do lecznicy, 
gdzie dokonano operacji w yjęcia kaw ałka  
żelaza tkw iącego w oku.

O peracja się udała i dzięki zastosow a ­
niu się do w skazów ek lekarza, podanych  

| przez radio por. G órski pow rócił w krótce  

zdrow y na pokład statku.
P. A ntoni G órski złożył m aturę w tu ­

tejszym gim nazjum , rodzice jego za­
m ieszkują na w ybudow aniu pod Frydry- 

chow em .
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Zima! Śnieg! Za niespełna dwa tygod- się charakterystyczny ruch przedswiątecz- o samych sobie . Od szczęśliwego dnia ' 
nie Boże Narodzenie. Zbliżają się najpięk- ny, przemyśliwa się już nad podarkami dla Gwiazdki rozpocznimy zbieranie kapitału ’ 
niejsze święta w roku. W sklepach zaczął naszych najbliższych i najmilszych. i dzięki miesięcznej 5-cio zlotowej wkład

r

j ?■

Polska pozyskała nowy okręt wojenny. 
Jest nim kontrtorpedowiec „Błyskawica’4

naszych najbliższych i najmilszych.
Wśród wielu podarków najpopularniej- ce włączmy się do kręgu tych, pomiędzy 

których sypią się losowane co 3 miesiące 
premie. Co 3 miesiące mamy poważne 
szanse zdobycia premii, a po 114 miesią­
cach otrzymujemy 600 zl, lub nawet 1,000 
jeżeli los przyzna nam ostatnią specjalną 
premię (400 zł) jako nagrodę za wytrwa­
łość w oszczędzaniu.

szym będzie w tym roku nowa książeczKa 
premiowa V-ej serii, wprowadzona niedaw­
no przez PKO. Posiada ona specjalne za­
lety, dzięki którym nada  je się najlepiej na 
gwiazdkowe prezenty. — ierzymy, że 
Gwiazdka przyczyni nam szczęście, skła­
damy sobie życzenia, a książeczka premio­

wa może właśnie je spełnić.
Co 3 miesiące bowiem P. K. O. losuje 

między posiadaczy książeczek kilkudzie- 
sięcio i kilkuset zlotowe premie, pozwala­
jąc urzeczywstnić wiele marzeń, snutych 

przy wigilijnym drzewku. Niezależnie zas 
od premii, drogą drobnych wkładek mie­
sięcznych przez 114 miesięcy urośnie kapi­
tał 601) złotych, jaki wypłaci nam P. K. O. 

po upływie tego czasu.
Dla wyrobienia książeczki premiowa­

nej na nazwisko, wskazane przez nas w  
zgłoszeniu o książeczkę, wpłacamy •> zło­
tych, jako pierwszą wkładkę dalsze wkład­
ki właściciel książeczki wpłaca co miesiąc 
ale możemy, dla podniesienia wartości pre­
zentu, wznieść odrazu kilka, czy kilkanaś­
cie wkładek z góry, pod warunkiem, że do­

konamy wpłaty w Centrali lub w jednym  

z Oddziałów P. K. O.
Książeczka premiowa PKO. V-ej serii 

jest podarkiem dostępnym dla wszystkich. 
Każdy może ją przygotować na prezent i 

każdemu ją ofiarować.
Książeczka premiowa nada je się szcze­

gólnie jako podarek dla młodzieży. Mie­
sięczne wpłacenie 5-cio zlotowej wkładki 

ma znaczenie wychowawcze: przyzwyczaja 
do systematycznego oszczędzania, a nadzie­

ja premii jest zachętą do wytrwania w o- 

szczędności.
No koniec, gdy książeczka premiowa 

V-ej serii przynosi tyle korzyści, przygo­
towując podarki dla innych, pamiętajmy i

PIĘTNASTOLETNI ZAMORDOWAŁ 

OŚMIOLETNIEGO

ŁUCK. W powiecie sarneńskim 15-let 
Bereżki napad! na wracającego ze szko- 
8-letniego D. Sergiusza i zamordował 
mierzeniem siekierą. Po dokonaniu 

mordu, śpiągnął z zabitego kożuch, buty, 
czapkę i skradł książki. Został już aresz­
towany przez policję państwową.

in

u

Straszny wypadek
przy studni

ŁÓDŹ. Na posesji Nowozarzewskiej 31 ! zło do szpitala Anny Marii, gdzie niezwło- 
zdarzył się w dniu onegdajszym straszny ' cznie amputowano całą rękę. Matka ran- 

wypadek, ofiarą którego padła 12-letnia i nej na w idok nieszczęścia usiłowała pozba- 
córka lokatora tego domu Zofia Chmie- ................... ........
lewska. Dziewczynka pompowała 
przy kręconej studni i w pewnej chwili 

gdy koło było rozpędzone usiłowała go za­
trzymać, przy czym przez nieostrożność 
chwyciła za tryby, które wciągnęły jej pra 
wą rękę. Na krzyk dziewczynki nadbiegli 
z pomocą sąsiedzi. Po cofnięciu koła wydo­
byto nieprzytomną z bólu dziewczynkę.

Tryby oderwały jej całą dłoń powyżej ko­
ści.

Ranną Pogotowie niezwłocznie przewio-

I isranarasEEGKmasROMKisnnKra&sHnHBnHmsKnKZi 

' ODCIĄŁ PALCE POLICJANTOWI.

TARNÓW. Władysław Kornaus z Pa- 

węzowa z Tarnowa rzucił się na posterun­
kowego policji państwowej, J. Leję, z sie­
kierą, gdy ten przybył jako asysta przy 
egzekucji, odcinając mu palce u ręki. Kor­
naus został z miejsca aresztowany i odsta­
wiony do więzienia w Tarnowie.

wodę
wić się życia. Zamach ten udaremnili są- 
siedzi.

POKOJE
tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł.
w Warszawie’ 

poleca

ROYAL
Chmielna 31

K a w i a r n i a 
Bezpłatny garaż.—

MARIAN BRONISŁAWSKi

Pa ’o aa tle stosucRZ-w cmc-” ..-isiacta G

— Widział pan Haneczkę... A jia od 
■miesięcy całych nie rozmawiałem z nią, 
nawet z daleka widzieć jej nie mogłem. 
Pewnie zapomniała już o mnie...

— Myli się pan. Panna Burska nietyl- 
ko nie zapomniała io panu, ale iod niej 
właśnie dowiedziałem się, że pan jest 
dziennikarzem i ona poradziła, żebym 
pana odszukał. Nie znam miasta i tutej­
szych stosunków i spodziewam się, że 
przy p  ań  sklej pomocy uda mi się um  oż­
liwić Burskiemu powrót do kraju.

— Nie zapomniała Haneczka... Panic 
Winters, pan sobie nawet nic wyobraża, 
jak bardzo mnie pan temi słowami u- 
szczęśliwia. .

— ■ Co tu dużo gadać... Haneczka ko­
cha pana całą siłą swego czystego ser­
duszka i zawsze myśli o panu. Mówiła 
mi jak poznaliście się jeszcze w idzie- 
cińslwie...

Stefan zerwał się z fotela i gwałtow­
nie ścisnął rękę Wintersa.

— ■ I nie ma mi za złe, że przez tyle 
miesięcy nie pokazałem się, że jej nie 
wyrwałem z rąk tego, łotra?

— Najlepszy dowód, że nie zapomnia­
ła o panu ma pan w tern, że poprosiłem  
pana do siebie. Bo od kogóż mógłbym  
wiedzieć o panu?
wie mnie wstępuje... Tak długo jej już 
nie widziałem... Haneczki mojej jedynej, 
i szalałem z rozpaczy, że ona może 
myśli., że zaniechałem ratowania jej 
z rąk Harden  ów! Raz tylko widziałem  
ją w tej jaskini zepsucia... raz jeden, 
i to bardzo dawno. A gdy chciałem  
porozumieć się z nią, Harden kazał zbić 
mnie do utraty przytomności i dlugo- 
miesiięczną chorobą to przypłaciłem.

Winters słuchał, nie przerywając.
— Pisałem listy, posyłałem je przez 

zaufanych przyjaciół — żadnego nie do­
stała. Harden oka z niej nic spuszcza 
i na każdym kroku pilnuje. Chciałem  
wydostać ją stamtąd drogą urzędową, 
przez Towarzystwo Ochrony Kobiet.

I to się nie udało. Pojechały panie z 
komitetu i złożyły sprawozdanie, że 
panna Burke znajduje się w uczciwym  
domu, że opiekunowie są dla niej do­
brzy i rzeczywiście zastępują rodziców. 
Widziałem jej podpisane zczna. ua. Po­
wiedziała nawet, że zawód tancerki wy­
brała z własnej woli i jest zupełnie 

.szczęśliwa... Nie mogę pojąć tego wszy­
stkiego, bo znam Haneczkę i wiem, że 
ona Jarzydzi się takiom życiem...

— No, ja już wiem, dlaczego lak mó­
wiła. Harden wpoił w nią przekonanie, 
że jest panem losu jej ojca, że może 
spowodować uwięzienie Burskiego i 
śmierć jego na krześle elektrycznem. 
Poświęciła się. aby ojca rabować...

— Biedna, dobra Haneczka — wtrą­
cił Stefan, przypominając sobie, że Ha­
neczka mówiła mu, że Harden posłał 
jej list do ojca. — Gdy ją ostatni raz 
widziałem, była zachwycona dobrocią 
Hardena i mówiła, że wysiał jej list 
do tatusia. Nic jej na to nie odpowie­
działem, gdyż byłem przekonany, że oj­
ciec jej już dawno nic żyje, a Harden 
chciał ją w len sposób pocieszyć i do­
brze usposobić dla siebie. Ale teraz...

— Teraz, mój młody przyjacielu, mu- 
simy koniecznie dowiedzieć się, co spo­
wodowało. ucieczkę Burskiego i posta­
rać się, żeby jak najprędzej wrócił do 
córki. Burski mówił, że zabił jakiegoś 
Gerbera i że stało się to w szynku Har­
dena, gdzieś w portowej dzielnicy mia­
sta. Trzeba więc sprawdzić, w jakich 
warunkach odbyło się bo. zabójstwo. Z o- 
powładania Burskiego wnioskuję, że 
strzelił w obronie własnego życia, a lego 
przecież nie można nazwać morder­
stwem. Przez kilka dni przeglądałem  
stare gazety, z czasów, kiedy to się sl.a- 
ło, ale nigdzie najmniejszej wzmianki o 
zabójstwie lub o zniknięciu żadnego 
Gerbera nie znalazłem. To naprowadza 
mnie na myśl, że Burski nikogo nie za­
bił. bo gazety napewno by się rozpisy­

wały o zabójstwie.
— Gerbera? — spytał Stefan, zbiera­

jąc myśli. — Zdaje mi się, że znam  
człowieka tego nazwiska. Tak... jestem  
pewny, że znam Gerbera, ale nic mogę 
sobie przypomnieć, kiedy i gdzie go po­
znałem.

Winters przysłuchiwał ■ się ciekawie.
— No, panie Stefanie, niech pan so­

bie przypomni, to. może być bardzo 
ważne dla nas.

Stefan chwilę myślal głęboko, ale na- 
próżno.

— Trudno — rzekł wreszcie — nie 
przypomnę sobie. A przyszloi mi na 
myśl, że możemy dowiedzieć się w po­
licji, czy jaki Gerber był kiedykolwiek 
zabity czy zamordowany. Mają przecież 
stare akta każdej nicdokoiiczonej spra­
wy i z łatwością dowiemy się z tych pa­
pierów. Mam nawet znajomego jednego 
sierżanta w glównem biurze policji i on 
nam ułatwi poszukiwania.

— Doskonale — odparł Winters. —  
A jeżeli w zapiskach policyjnych nie 
znajdziemy wzmianki o zabójstwie Ger­
bera i poszukiwaniu Burskiego, będzie­
my mieć pewność, że cala sprawa była 
wymysłem Hardena. Czy może pan ju­
tro rano przyjść do. mnie?

— Przyjdę, panie Winters, i razem  
pójdziemy do policji. Znają mnie "tam 
cokolwiek jako reportera, a z tym sier­
żantom, o. którym mówiłem, jestem w 
dobrych, nawet przyjacielskich stosun­
kach.

— Zatem do jutra. Ale muszę powie­
dzieć panu jeszcze jedną rzecz, mo- 
jiem zdaniem bardzo ważną.

— Słucham — rzekł Stefan.
— Oto, że Burski, mój przyjaciel a 

ojciec Haneczki, uzbierał spory majątek 
i przysłał go przeze mnie dla córki. 
Są to drogie kamienie, nieszłifowanc, 
ale przedstawiające wartość okołu stu 
tysięcy dolarów. Mam jo przy sobie. 
Harden widocznie przejął list Burskie­
go, dany przeze mnie Haneczce, i do­
wiedział się, że mam te kamienie. Nie 
wiem w jakim celu chciał mnie uśpić 
narkotykiem, gdy spróbowawszy cyga­
ra, klórcm mnie częstował, udałem u- 
śpionego i pozwoliłem się zanieść do 
pokoju i obrewidować. Nie wziął mi 
jednakże nic, tylko zażądał od Hanecz­
ki, żeby odebrała ode mnie te kamienic 
i jemu oddala jako pożyczkę. Nagadał 
jej niestworzonych rzeczy i przekonał 

dziewczynę. Ja podsłuchałem rozmowę 
i zdołałem ostrzec Haneczkę. Jestem  
pewny, że ten łotr nie cofnąłby się 
przed zbrodnią, żeby zagarnąć mienie 
tego biednego dziewczęcia.

— Ale póki pan ma te kamienie w  
swem posiadaniu, Harden nie położy 
na nich swej brudnej łapy. Dlatego...

— Ma pan rację. Ale jeżeli Haneczka 
zażąda, żebym jej oddał to co ojciec 
przysyła, nie będę mógł odmówić. 
Wszak to jej własność, której stróżem  
tylko, jestem. A Harden pomimoi mego 
ostrzeżenia potrafi tak ją o.plątać kłam­
stwami, że niedoświadczona dziewczyna 
uwierzy mu i zgodzi się na wszystko. 
Trzeba koniecznie jak najprędzej wy­
rwać ją z jego rąk, a tego dokażemy, 
gdy nam się uda wyświetlić łotrostwio, 
które spowodowało ucieczkę Burskie­
go. Więc jutro rano o dziewiątej ocze­
kuję pana. Tymczasem niech pan się 
nie martwi i nie kłopocze. Damy so­
bie rady! Jakiś wewnętrzny glos mi 
mówi, że Burski będzie mógł wkrótce 
przyjechać. No, dobrej nocy, panie. Ste­
fanie.

Pożegnali się i Stefan wyszedł, prze­
pełniony radością i nadzieją.

Na drugi dzień już przed naznaczoną 
godziną Stefek był u Wintersa. Zjedli 
razom skromno śniadanie w restauracji 
hotelowej i stamtąd udali się prosto do 
głównego biura policji. Stefek prędka 
odnalazł swego znajomego sierżanta. 
Był to stary, siwy Irlandczyk, olbrzy­
miego- wzrostu, j a  kich*  często- się widzi 
w szeregach policji ncwjorskiej. Stefa­
na poznał jeszcze jako- chłopca Ibiuro- 
wegO' w redakcji i szczerze polubił roz­
tropnego i inteligentnego chłopaka. U- 
cieszył się też prawdziwie na jego wi­
dok.

— Jak się masz, Stef! — zawołał wi­
tając się. — ’ I cóż cię sprowadza do po­
licji? Z pewnością musisz mieć jaki 
interes do biura, bo wątpię, żebyś chciał 
tylko mnie starego odwiedzić.

— ■ Dzieii. dobry, panie Sogan — odpo­
wiedział Stefan, ściskając rękę starego 
policjanta. — Przyszedłem w dwóch ce­
lach: uścisnąć poczciwą dłoń starego, 
przyjaciela, a równocześnie zasięgnąć 
informacji w pewnej sprawie. Pozwoli 
pan, że przedstawię mego towarzysza. 
Pan Winters... , j

(Ciąg dalszy w nast. numerze.) 1
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Lekomyślność 
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K A Ł U S Z . Ju rk o D an iw z K n iażo w -

K O Ś C IA N . S ąd O k ręg  o w y z L eszn a n a  

ses ji w y jazd o w e j w  K o śc ian ie ro zp a try w a ł 

sp raw ę Jó ze fa S k rzy p czak a , n iższeg o  u rzę ­

d n ik a sk a rb ow eg o w  K o śc ian ie , o sk a rżo n e ­

g o o n ad u ży c ie .

W  cze rw cu 1 9 3 6  ro k u  o sk a rżo n y Jó ze f  

S k rzy p czak , o trzy m aw szy o d w łaśc ic ie lk i  

k io sk u , p . P ap ieżo w e j w  K o śc ian ie 1 4 z ło ­

ty ch , z p o lecen iem  zap łacen ia ich ty tu łem  

p o d a tk u , p rzy w łaszczy ł so b ie k w o tę 1 0 z ł, 
a d o k asy sk a rb o w e j w p łac ił ty lk o 4 z ł. 

N ato m iast n a k w ic ie sk a rb o w y m  d o p isa ł  

1 0 z ł tak , że p . P ap ieżo w a b y ła p rzek o n a ­

n a o u reg u low an iu  p o d a tku . D o p ie ro p rzy  

n as tęp n e j w y p łac ie p rzes tęp s tw o S k rzy p ­
czak a w y sz ło n a jaw , za k tó re o b ecn ie s ta ­

n ą ł p rzed  sąd em .

Z ezn an ia o sk a rżon eg o u w y p u k liły tra ­

g ed ię ży c io w ą n isk o u p o sażo n eg o u rzęd n i ­

k a p ań stw o w eg o . P en sja o sk a rżo n eg o  

S k rzy p czak a w y n o siła ty lk o 7 0 z ł m iesię ­

czn ie , z k tó re j o d c iąg an o m u n ad to ra ty  

n a p o ży czkę p ań stw o w ą . S k rzy p czak ze ­
zn a ł, że w zb ran ia ł s ię p o d p isać p o ży czk ę  

n acze ln ik  n azw a ł to „an ty p ań s tw o w y m  p o ­

s tęp o w an iem 4 4 . —  S k rzy p czak o trzy m ał za ­
led w ie 5 0  i k ilk a z ło ty ch  n a  ręk ę . W  in k ry ­

m ino w an y m  czas ie zach o ro w a ła m u n ie ­

d aw n o p o ślu b io n a żo n a> a n ie m ając p ie ­

n ięd zy  n a  lek a rstw o , d la  n ie j, p rzy w łaszczy ł  

so b ie w sp om n iane 1 0 z ł, k tó re w  lis to p a - 

d z ie 1 9 3 6 ro k u , b ęd ąc ju ż n a p o sad z ie w  

G o sty n iu , p rzesła ł d o tu te jszeg o U rzęd u  

S k arb o w eg o .

S ąd b io rąc p o d u w ag ę trag iczn y  sp lo t sk 'c8 ° ’ P o w ' 5 “h n a )ech a ,ł 1 1esn « k ° le )k i l 

o k o liczn o śc i ży c io w y ch o sk . S k rzy p czak a , ^ sk o to ro w , G les tn g e ra d o la su . N a te rę , 

sk azał g o za sfa łszo w an ie  k w itu  i ' d efrau - I* 1 6 “ S 1 S l,1w k l w  P °,w - k a lu sk u n D an tw  u st-  

d ac ję n a łączn ą k arę 9 m iesięcy w ięz ien ia o " 'a l . " 'y sk o^ y c 2  a l> y w  o w ej w st

z zaw ieszen iem  n a 3 la ta i u tra tę  p raw  n a k "P ,c P rz y * y sk ak .w am u p o sllzg -  

2 la ta , p rzy czy n , zazn aczy ł, iż je s t to n a j- n ’* , ,ak n ^ ^ częsliw ie , ze w p ad l p o d  

n iższy w y m ia r k ary , p rzew id z ian y p rzez P 0 0^  1 P o n ió s ł śm ierć n a m ie jscu ,  

k o d ek s k arn y w  d an y ch p rzes tęp s tw ach , i — (9  —

Rzuciła sie do płonącego domu aby ratować 

pieniądze
W Ł O C Ł A W E K . W e w si L ip n ik i p o d ­

czas p ieczen ia ch leb a o d isk ry zap a lił s ię  

d ac ii d o m u , n a leżąceg o  d o T eo fila K o w al­

sk ieg o . P o ża r g w ałto w n ie ro zsze rzy ł s ię i 

ca ły d o m  s tan ą ł w k ró tce w  p ło m ien iach .  

Ż o n a K o w alsk ieg o S tan isław a rzu c iła s ię  

d o p ło n ąceg o d o m u , ab y ra to w ać d o b y tek . 

P ło m ien ie jed n ak o g arn ę ły n iew ias tę , n a  

ra tu n ek k tó re j p o śp ie szy ł 9 -le tn i sy n Ja ­

n ek .

M atk a in s ty n k to w n ie ch cąc , u ra to w ać  

sy n a , w y d o sta ła g o n ad lu d zk im  w y siłk iem  

z p ło m ien i i u p ad ła n a z iem ię . N iezczęś li-  

w y m  p o śp ie szy li n a ra tu n ek sąs ied z i, d u ­

sząc p ło m ien ia k o cam i. C iężko p o p arzo n ą  

K o w alsk ą n a ty chm iast o d staw io n o d o szp i­

ta la g d z ie w k ró tce w s tra szn y ch m ęcza r­

n iach zm arła . S tan 9 -le tn ieg o ch ło p ca je s t 

b ard zo c iężk i.

K o w alsk a m ając w sch o w k u k ilk ase t  

z ło ty ch ch c ia ła ra tow ać  p ien iąd ze i w b ieg ­

ła d o p ło n ące j ch a ty . N ie zw aża jąc n a n ie ­

b ezp ieczeń stw o  i b ó l, u siłow a ła d o trzeć d o  

sch o w k a . S y n w id ząc p ło n ące o d z ien ie n a  

m atce , p o śp ieszy ł n a je j ra tu n ek . K o w al­

sk a jed n ak w id ząc, że z sy n em  zg in ie w  

p ło m ien iach , z rezy g no w a ła z p ien ięd zy .

Wesele żydowskie zakończyło sie 

kąpaniem w rosole
500 ZŁOTYCH CZEK W PUSZCE 

NA POMOC ZIMOWĄ W TORUNIU
T O R U Ń . K w esta  n a P o m o c  Z im o w ą  n a  

u licach  T o ru n ia p rzy n io s ła  o g ó łem  2 .3 3 4  z ł 

N ajw ięce j zaw ie ra ła p u szk a p . w o jew o d y  

R aczk iew icza , b o  7 4 3  z ł. Z n a lez io n o w  n ie j 

z ło żo n y p rzez p ew n ego h o jn eg o o fia ro d a ­

w cę czek  n a 5 0 0 z ł. D ru g ą z k o le i b y ła p u ­
szk a p . S zczep ań sk ie j z 1 8 0 z ł.

W zesz ły m  ro k u tak a sam a k w esta  

p rzy n io sła  n ieco p o n ad  6 0 0  z ł, w id z im y , że  

o fia rn o ść to ru ń czy k ó w  zn aczn ie w zro s ła .

B R Z E Z IN Y . W  m iasteczk u Jeżó w  p o d  

B rzez inam i k am ien iczn ik M o szek R zo d -  

k iew icz  w y p raw ia ł h u czn e  w ese le  sw e j có r ­

ce . Jak to zw y k le b y w a u ży d ó w  o rto d o k -  

sy jsk ich , n a w ese le p rzy b y ło aż 1 0 0 o só b , 

k tó re w  n iem o ż liw y sp o só b s tło czy ły s ię w  

p o k o ju i w  ca ły m  m ieszk an iu R zo d k iew i-  

cza .

W  ch w ili g d y ca łe to liczn e to w arzy s t­

w o z w ie lk im  zap a łem  w zię ło u d z ia ł w  o d ­

tań czen ia ,> m a ju fesa 4 4 , n ad m ie rn ie o b c ią ­

żo n a p o d łog a za rw a ła s ię i w szy scy g o śc ie  

w p ad li d o p iw n icy d o m u . R o zp acz liw e  

o k rzy k i zap ad a jący ch s ię p o d z iem ię g o śc i 

w ese ln ych  s ły ch ać b y ło w  ca ły m  m iastecz ­

k u . S ąsied z i p o śp ie szy li n a p o m o c , a la rm u ­

jąc jed n o cześn ie m ie jsco w y  p o steru n ek  p o ­

lic ji.

N a szczęśc ie w y p ad ek  n ie p o c iąg n ą ł za  

so b ą an i śm ie rc i, an i też g ro źn y ch d la ży ­

c ia o b rażeń . D ro b n y m  o k a leczen io m  w sk u ­

tek u p ad k u d o p ły tk ie j z resz tą p iw n icy  

u leg li p raw ie w szy scy . P o n ad to k ilk an aś ­

c ie o só b u leg ło o p arzen io m ,, w sk u tek b o ­

w iem  ze rw an ia s ię p o d ło g i p rzew ró c iła s ię  

ró w n o cześn ie p rzen o śn a k u ch n ia szam o to ­

w a, n a k tó re j g o to w an o w o b fity ch ilo ś ­

c iach ro só ł. P o p arzen ia  ża rem  z k u ch n i i 

g o rący m  ro so łem  o k aza ły s ię n ieg ro źn e .

U ro czy sto śc i w ese ln e zo s ta ły p rze rw a-  

i n e .

W y suszo n e m y d ło T u k an w p aczk ach p o

5 0 0 g ram ó w .

W Warszawie zebrał się Sejm. Przemówie­

nie wicepremiera Kwiatkowskiego.

----- —-------------------------- IWMWaBKBEa----------------------------------

Szajka złodziei usypiaczy
grasuj s na terenie stolicy

W  cen tru m  s to licy zn o w u p o jaw iła s ię  

sza jk a  z ło d z ie i - u sy p iaczy . O to w  n ied z ie ­

lę o p ó łn ocy M ich a ł W ajn e rt (C h o c im sk a  

1 7 ,) p rzem y sło w iec , o czek u jąc n a tram ­

w aj w  n o cy , w szed ł n a p iw o d o re s tau ra ­

c ji „B ar p o d S e tk ą 4 4 (M arsza łk o w sk a 1 0 0 ). 

T am  p rzy w sp ó ln y m  s to lik u W ajn e rt p o ­

zn a ł jak ieg o ś m ężczy zn ę , k tó ry ró w n ież  

p ił p iw o , p o czem  razem  w y szli. W k ró tce  

n a u licy W ajn e rt zas łab ł i s trac ił p rzy to m ­

n o ść . C o s ię p ó źn ie j s ta ło W ajn e rt n ie p a ­

m ięta , g d y ż d o p ie ro ran o o p rzy to m n ia ł i 

z p rze rażen iem  s tw ierd z ił, że zn a jd u je s ię  

w  lo k a lu 1 6 k o m is , w  M o k o to w ie .

W ted y d o p ie ro W ajn e rt sk o n sta to w a ł  

że w  czasie te j ta jem n icze j n o cn e j p rzy g o ­

d y sk rad z io n o m u : zeg a rek z ło ty d am sk i  

n a ręk ę w arto śc i 5 0 0 z ł, zap a ln iczk ę n ik ­

lo w ą , o raz p o rtm o n e tk ę , zaw ie ra jącą 1 2  

z ł.

P o szk o d o w an y p rzy p u szcza , że ó w  

p rzy g o d n y zn a jo m y d o sy p a ł d o k u fla z  

p iw em  jak ieg o ś śro dk a  n asen n eg o , n as tęp ­

n ie , g d y W . s trac ił p rzy to m n o ść n a u licy , 

w y w ió z ł g o n a  p ery fe rie  M o k o to w a , o k rad ł  

i p o zo staw ił. D o p ie ro b ęd ący w  o b ch o d zę  

p o lic jan t p rzew ió z ł o fia rę u sy p iacza d o  

k o m isa ria tu .

Pociąg zmiażdżył 11 robotników
na niemieckim Pomorzu

B E R L IN . W  p o b liżu  m ie jsco w o śc i B el- to r k o le jo w y lin ii B erlin  —  K ró lew iec . W  

g rad n a P o m o rzu p ru sk im  w y d arzy ła s ię ty m  m o m en c ie  n a ro b o tn ik ó w  n a jech a ł p o  

w ie lk a k a ta stro fa k o m u n ikacy jn a . P o c iąg c iąg p o śp ie szn y , id ący z B erlin a . P rzy p u -  

n a jech a ł n a g ru p ę ro b o tn ik ó w , p racu ją- szcza ln ie ro b o tn icy n ie zau w aży li cze rw o -  

cy ch n a to rze . 1 0 ro b o tn ik ó w p o n io s ło n y ch sy g n a łó w . R ó w n ież m aszy n is ta p o c ią -  

śm ie rć n a m ie jscu , 2 je s t c iężk o ran n y ch g u ze w zg lęd u n a p an u jącą m g łę , n ie d o -  

a 6 lże j. Jed en z c iężk o ran n y ch  zm arł w s trzeg ł n a czas p rzech o d zący ch p rzez to r  

m ięd zy czas ie , tak , że liczb a o fia r w zro sła ro b o tn ik ó w . W sk u tek teg o p o c iąg w  p e ł-  
d o 1 1 zab ity ch . j n y m  b ieg u w p ad ł n a g ru p ę ro b o tn ik ó w ,

B E R L IN . O k a ta s tro fie , k tó ra w y d a- j k tó rzy zo s ta li rzu cen i o z iem ię , zab ic i lu b  

rzy ła s ię w  p o b liżu B elg rad u d o n o szą n a- . c iężk o p o ran ien i. T y lko p ie rw si ro b o tn icy  

s tępu jące szczeg ó ły . D ru ży n a ro b o tn icza : id ący  n a cze le g ru p y , zd o ła li o d sk o czy ć w  

z ło żo n a z 2 0 lu d z i, ch c ia ła p rze jść p rzez 1 o sta tn ie j ch w ili.

C zy n g o d n y u zn an ia
L ID Z B A R K . M am y d o zan o to w an ia  

b ard zo  p o c ie sza jący fak t, św iad czący o  ty m  

że w ieś n asza , id ąca w  ś lad y m iast ró w ­

n ież ju ż zaczy n a ro zu m ieć d o n io sło ść p rze ­

s trzeg an ia h as ła „sw ó j d o sw eg o p o sw o ­

je 4 4 i p o p ie ran ia lu d z i sw o ich .

O to 2 0 ro d z in s łu żb y fo lw arczn e j w  

m aj. M . Ł ęck , k tó re d o ty ch czas sw o ją o r-  

d y n arię w  p o stac i zb o ża o d d aw a ły zam ian  

za m ąk ę d o m ły n ó w  ży d o w sk ich , p o stan o ­

w iło o d d z iś o d d aw ać zb o że jed y n ie p o l­

sk im m ły n arzo m .

Jes t to czy n  g o d n y  n aś lad o w an ia , a n a ­

ś lad o w ać g o w in n i szczeg ó ln ie zam o żn i g o ­

sp o d a rze w ie jscy , k tó rzy jak  d o tąd  je szcze  

b ard zo ch ę tn ie k u m ają s ię z ży d am i. M o ­

że to i p rzy k re p rzy jąć n au czk ę o d b ied ­

n y ch ro b o tn ik ó w , a le trzeb a .

SUROWY WYROK NA BLUŹNIERCĘ
C H O JN IC E . P rzed  S ąd em  O k ręg o w y m  

w  C h o jn icach  n a sesji w y jazd o w e j w  C zer­

sk u o d b y ła s ię ro zp raw a p rzec iw k o S tan i­

s ław o w i Jan iszew sk iem u , o sk a rżo nem u o  

b lu źn ie rs tw o .

D n ia 3 p aźd z iern ik a b r. sek ta b ad aczy  

P ism a Ś w ię teg o u rząd z iła w  C h o c im ie , p o ­

w ia tu ch o jn ick ieg o , n ab o żeń s tw o , k tó re  

o d p raw ił t. zw . „b isku p 4 4 sek ty , o sk a rżon y  

Jan iszew sk i, ro b o tn ik żo n a ty zam ieszk a ły  

w  C zersk u . W  czas ie teg o  n ab o żeń s tw a Ja ­

n iszew sk i w sp o só b b lu źn ie rczy zo h y d z ił 

w iarę k a to lick ą , zn iew aża jąc k o śc ió ł i d u ­

ch o w ień s tw o .

P o  p rzep ro w ad zen iu ro zp raw y  S ąd w y ­

d a ł w y ro k , m o cą k tó reg o S tan isław  Jan i­

szew sk i, o sk a rżo n y z a rt. 1 7 3 k k . sk azan y  

zo s ta ł n a 6 m iesięcy a resz tu b ez zaw iesze ­

n ia .
<

BANDYCI ZAMORDOWALI 

STARUSZKĘ
P o lic ja p o w ia tu g arw o liń sk ieg o  p ro w a-  

! d z i d o ch o d zen ia w sp raw ie ta jem n iczeg o  

m o rd e rstw a p o p e łn io n eg o n a o so b ie 6 8 -  

le tn ie j M arii P rzy b y szo w e j, zam ieszk a łe j 

w  k o lo n ii P ilaw a .

P rzy b y szo w ą zn a leź li sąsied z i n ieży w ą  

w  je j m ieszk an iu . U sta lo n o , że m o rd e rs tw a  

d o k o n an o  p rzy  p o m o cy s iek ie ry , k tó rą  zn a ­

lez io n o  zak rw aw io n ą w  m ieszk an iu . Jed n o ­

cześn ie s tw ie rd zo n o , że m o rd e rstw o m ia ­

ło  ch a rak te r rab u n k o w y , p o n iew aż m o rd e r­

ca z rab o w a ł w y p e łn ian y k ilim  o raz sze reg  

d ro b iazg ó w . N ie  w iad o m o , czy  n ie  z rab o w a ­

n o tak że p ien iędzy , p o n iew aż s taru szk a  

m ieszk a ła sam a i sąsied z i n ie  w ied z ie li, czy  

p rzech o w u je o n a w  m ieszk an iu g o tó w k ę .

N astępn eg o d n ia ta sam a zap ew n e  

b an d a d o k o n a ła n ap ad u n a zag ro d ę W o j­

c iech a B ień k a , w e w si P o d b ie l, o d leg łe j 

o 6 k m . o d k o lo n ii P ilaw a . P o lic ja za rzą ­

d z iła o b ław ę .

ZABÓJSTWO NA ZABAWIE
W Ł O C Ł A W E K . N a zab aw ie , k tó ra s ię  

o d b y w ała w u b ieg ły m  ty g o d n iu w e w si 

B ie law y g m in y L u c ień u rząd zo n a p rzez  

K o ło „W ic i 4 4 p o la ła s ię k rew .

P o m ięd zy u czes tn ik am i p o w sta ła b ó j­

k a p o d czas , k tó re j T eo fil Ju sty ń sk i p ch n ą ł 

p rę tem  w  k rtań  S te fan a D ry ń sk ieg o .

W  d ro d ze d o szp ita la D ry ń sk i zm arł  

S p raw cę zab ó js tw a o sad zo n o w w ięz ien iu .
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KĄCIK DLA DZIECI

) Ratujmy bezrobotnych c
I odzimnai^^lodu. f
) Ofiary pieniężne r
I składać należy na r
l Konto PKO Nr. 70.200 c
l Pomoc Zimowa, r
i Ofiary w naturze C
i 3 w miejscowym r
i Komitecie c

ij Przygoda z Bawołem

Witek z Hanką, — zuchów dwojel 
W głowach tylko bitwy, psoty. 
Rozmaitych figli roje!
Zawsze do nich dość ochoty.

Raz po polu gdy hasali.
Głusząc wszystko wrzawą pustą, 
Pędzą z szumem nakształt fali, 
Prosto aż do grząd z kapustą.

Czekaj jak przed tobą stanę, 
Jak Indianin „Szpon Sokoła“, 
Strojna w liście kapuściane. 
Chyba mnie nie poznasz z goła!

Witek krzyknął w głos z uciechy:
— Hanko! ubierz mnie jak siebie! 
I nuż dwójka w piski, śmiechy, 
Słychać je aż chyba w niebie!

Jak im pięknie strój się wyda, 
Jak indyjski! jak prawdziwy!
Żerdź do ręki, niby dzida, 
Patrzcie, to Indian żywy!

— Szponie, widzisz, zdobycz stoi! — 

Każde z nich okropnie wrzasło, 
I skoczyli w pełnej zbroi 
Na cielątko, co się pasło.

Drżyj cielątko, raźnie skoczy, 
Z każdą chwilą bieg się wzmaga. 
Śmierć zajrzała „Szponie” w oczy! 
A gdzież twoja jest odwaga?

Ale bawół tuż za niemi 
Pióropusze zębem chwyta, 
Ściągnął, leżą już na ziemi, 
Już je pożarł, — z Indian kwita!

mierne go ro^ylo...
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LEKCJA
4w . Paw ła do Filipensów rozdz. 4, w iersz 4— 7.

B racia! W eselcie się zaw sze w Panu; pow tóre m ów ię, 

w eselcie się! Skrom ność w asza niech będzie w iadom a w szyst­

kim ludziom . Pan blizko jest. N ie troszczcież się o nic: 

a l e  w w szelak iej m odlitw ie i prośbie z dziękow aniem  niech  

żądania w asze będą u B oga oznajm ione. A  pokój B oży, któ ­

ry przew yższa w szelk i zm ysł, niechaj strzeże serc w aszych  

i m yśli w aszych w C hrystusie Jezusie,

E W A A G C L JA
■ , ... 1 1 I

JT ,., św , Jana rozdz, I., w iersz 19— 28,

P o s ł a l i  Ż y d o w i c  z  J e r u z a l e m  k a p ł a n y  i  l e w i ­

t y  d o  J a n a ,  a b y  g o  s p y t a l i :  K t o ś  t y  j e s t ?  I  w y ­

z n a ł ,  a  n i e  z a p r z a ł ,  ż e m  j a  n i e  j e s t  C h r y s t u s .  

I  s p y t a l i  g o :  C ó ż  t e d y ?  J e s t e ś  t y  E l i a s z ?  I  r z e k ł  

i m :  n i e  j e s t e m . J e s t e ś  t y  p r o r o k ?  I  o d p o w i e ­

d z i a ł  n i e . R z e k l i  m u  t e d y : K t o ś  j e s t ,  ż e b y ś m y  

d a l i  o d p o w i e d ź  t y m ,  k t ó r z y  n a s  p o s ł a l i ?  C o  p o ­

w i a d a s z  s a m  o  s o b i e ?  O d r z e k ł : J a m  g l o s  w o ­

ł a j ą c e g o  n a  p u s z c z y . P r o s t u j c i e  d r o g ę  P a ń s k ą ,

j a k o  p o w i e d z i a ł  I z a j a s z  p r o r o k . A  k t ó r z y  b y l i  

p o s ł a n i ,  b y l i  z  F a r y z e u s z ó w ,  i  p y t a l i  g o ,  a  m ó ­

w i l i  m u : C z e m u ż  t e d y  c h r z c i s z ,  j e ź l i  ż e ś  t y  n i e  

j e s t  C h r y s t u s , a n i  E l i a s z , a n i  p r o r o k ?  O d p o ­

w i e d z i a ł  i m  J a n ,  m ó w i ą c : J a ć  c h r z c ę  w o d ą ,  a l e  

w p o ś r o d k u  w a s  s t a n ą ł ,  k t ó r e g o  w y  n i e  z n a c i e .  

F e n  j e s t ,  k t ó r y  z a  m n ą  p r z y j d z i e ,  k t ó r y  p r z e d e  

m n ą  s t a ł  s i ę :  k t ó r e g o m  j a  n i e  g o d z i e n ,  ż e b y m  

r o z w i ą z a ł  r z e m y k  u  t r z e w i k a  j e g o . T o  s i ę  d z i a  

o  w  B e t a n i i  z a  J o r d a n e m ,  k ę d y  J a n  c h r z c i ł .

NLUKA
Czemu żydzi pytali Jana, czy jest Eliaszem lub prorokiem?

M alachjasz prorok (4 , 5, 6) zapow iedział był, że przed  

przybyciem Pana przyjdzie E liasz, a M ojżesz (V . M ojż. 

18, 15) obiecał był ludow i Izraelsk iem u innego podobnego  

proroka. Skoro Jan ośw iadczył, że nie jest M esjaszem , 

w ysłani chcieli się dow iedzieć, czy jest ow ym obiecanym  

E liaszem lub prorokiem .

Czemu Jan sobie nadaje nazwą wołającego na puszczy?

Z pokory bow iem  pragnie w sobie ty lko w idzieć narzę­

dzie Z baw iciela i pragnie opuszczonem u i pozbaw ionem u  

nadziei narodow i żydow skiem u zw iastow ać pociechę, która  

na niego przyjdzie w  osobie Z baw iciela, przyczem  napom ina  

ich , aby w ydali ow oce godne pokuty .

Czemu żydzi posłali do Jana z zapytaniem, kim jest?

Z daw ał im  się bow iem z pow odu surow ego życia i ogni­

stych kazań tak nadzw yczajnym człow iekiem , iż uw ażali 

w nim pow szechnie w ów czas oczekiw anego M esjasza.

W  drodze do B etlejem

Święta Lucja
obrzędach i wierzeniach ludowych

N ie odbierać opłatka
od  nieznanego roznosicie:a

O S Z U Ś C I  O P Ł A T K O W I .

W  zw iązku ze sprzedażą po dom ach o- 
płatków  z racji nadchodzących św iąt B oże­
go N arodzenia, pojaw ili się w  Poznaniu o- 
szuści „opłatkow i" 4 . O dw iedzając dom y  
w ręczają oni opłatk i w opaskach , na któ ­
rych jest następujący napis: „N ajserdecz­
niejsze życzenia obfitych  łask B ożych sk ła­
da drogim  parafianom  ks. proboszcz 4’ . D la  
upozorow ania legalności te j sprzedaży o- 
sobnicy zbierają datk i do puszek , zam knię­
tych na kłódki, tym czasem pieniądze te  
idą do kieszeni oszustów . Jeden z oszustów  

został zatrzym any.

Z dniem  św . Ł ucji, przypadającym 13  : 
grudnia, łączą się liczne w ierzenia, obrzę ­
dy i praktyki m agiczne. D zień ten bow iem  
nosi charakter w yraźnie przełom ow y. 
Ź ródła niem ieckie sięgające do czternaste  
go w ieku stw ierdzają, że dzień ten uw aża ­
ny był za najkró tszy w roku . O dnośne 
w ierzenia przetrw ały w śród ludu przez  
długie w ieki.

N a cełej skandynaw skiej północy m a to  
być najd łuższa noc. W  N orw egii zow ią ją  
„L ussi L angenat44 (d ługa noc Ł ucji), w  
Szw ecji —  „m odernatten44 (m atka nocy). 
D aw niej przed reform ą kalendarza grego ­
riańskiego w  roku 1582 była to rzeczyw i­
ście  najd łuższa  noc w  roku , albow iem  dzień  
św . Ł ucji przypadał w łaśnie na 23 grudnia, 
a w ięc na okres przesilen ia dnia z nocą.

W  tym  w ięc charakterze przełom ow ym  
dnia św . Ł ucji tkw i przyczyna licznych  w ie­
rzeń, obrzędów i praktyk m agicznych . 
M a to być noc czarów  i szczególnej m ocy  
czarow nic, diabłów i w zelk iego rodzaju  
nadzm ysłow ych isto t. N aw et św . Ł ucja w  
w yobraźni ludow ej przybiera najbardziej  
różnorodne postacie.

U  ludu m oraw skiego od w igilii św . Ł u ­
cji do B ożego N arodzenia chodziła po do ­
m ach ubrana biało niew iasta, nosząca m ia­
no „L ucia 44, albo ,,L ucha 44 . R oznosiła ona  
niekiedy dary dla dzieci, podobnie jak u  

nas św . M ikołaj.

Podobne zw yczaje przechow ują się tak ­
że u C zechów , Słow aków i Słow eńców w  
połudn. Styrii. Szczególnie bogate i różno ­
rodne są one w Skandynaw ii. W  Szw ecji 
dzień ten obchodzą bardzo uroczyście i 
w ierzą, że dnia tego  nad  ranem  ukazuje się  
„L ucia 44, ośw ietlona św iecam i i często u- 
w ażana za anio ła, a koronę ze św iec za au ­
reo lę św iętych . N iekiedy dziew częta prze­
bierają się za „L ucię 44 noszą one białe sza­
ty , na głow ie koronę z płonących św iec, a  
zajm ują się częstow aniem gości. Z dniem  
tym  łączą się także różne inne w ierzenia  

i m askarady .

N a ziem iach słow iańskich , aczkolw iek  
dzień ten nie jest św iętow any, zachow ały  
się liczne w ierzenia w  niezw ykłą m oc cza ­
row nic i bogate zabieg i m agiczne w ypły ­
w ające z tych w ierzeń . Z w łaszcza na pod-

annSBBimHHMnMEfflKranBBBHK

C H I Ń S K I  K R Ą Ż O W N I K  Z D O B Y T Y  

P R Z E Z  J A P O Ń C Z Y K Ó W .

SZ A N G H A J. G łów na kw atera japoń ­
ska donosi że załoga japońskiego to rpedow  
ca, pom im o gw ałtow nego  ognia baterii chiń  
sk ich , przedarła się pieszo i w pław  przez  
zaporę w poprzek rzeki Y angtse, i ow ład ­
nęła chiński krążow nik  „H ai44, będący chlu  
bą m arynark i chińskiej.

balu w ym ieniają liczne m iejsca, gdzie cza­
row nice zlatu ją się w w igilię ' św . Ł ucji. 
Z nane są też w tym  dniu w różby m ałżeń ­
sk ie, praktykow ane na różny posób, oraz  
przysłow ia ludow e na dzień św . Ł ucji.

Ill’ll ■HIWBF-WWMIIHIlfWT'-WI

( P r z y  z a b a w i e  w  „ ś l e p ą  b a b k ę 4 4 ) .  O d  r a z u  p o z n a ł e m !  T o  p a n  K a r o l !

„N ie dam y A rm ii Polsk iej ani jednego  

analfabety 44 z Pom orza.
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O s ie d la  p o ls k ie  w  T e k s a s ie
P o n iż e j z a m ie s z c z a m y f r a g m e n t  

z  n o w e g o , m a ją c e g o  s ię  w k r ó tc e  u k a ­

z a ć  to m u  r e p o r ta ż y  k s . S . I c ie k a  p . t .  

,,Samochodem przez Stany Zjedno­
czone". Redakcja.

, ,W  T e k s a s ie  z n a jd u ją  s ię d w a  o s ie ­
d la  p o ls k ie : j e d n o , m n ie j s z e  i m ło d s z e  
n ie c o  n a  p ó łn o c  o d  l in i i H o u s to n  —  A u ­
s t in , a  d r u g ie  l e p ie j z n a n e , s ta r s z e , l i c z ­
n ie js z e , n a  p o łu d n ie o d  S a n  A n to n io .  
T a m  t a k ż e  n ie c o  p ó ź n ie j z a g lą d n ie m y .

B r e n h a m  j e s t to  b a r d z o  p r z y z w o ite ,  
p o w ia to w e m ia s te c z k o , w  d y s t r y k c ie , 
o d d a n y m  p r o d u k c j i b o w c łn y . M ó w io n o  
m i, ż e  z a  ty d z ie ń  c z y  d w a  m ia ło  s ię  c d -

P ię k n y  k o ś c ió ł p o ls k i w  B r e n h a m

b y ć p o ś w ię c e n ie k o ś c io ła , z b u d o w a n e ­
g o  p r z e z  b a r d z o  e n e r g ic z n e g o tu te js z e ­
g o  p r o b o s z c z a  k s . C . W e iz n e r o w s k ie g o .  
G d y b y a n io ło w ie , z a m ia s t p r z e n o s ić  
„ d o m e k lo r e ta ń s k i 1 4 z P a le s ty n y d o  
W ło c h , r a c z e j p r z e n ie ś l i t e n  p ię k n y  o  
b a r d z o  h a r m o n i jn y c h  l in ia c h  k o ś c ió ł z  
B r e n h a m  d o  N o r w ic h , b y łb y m  im  z a  to  
b a r d z o  w d z ię c z n y m . P r o b o s z c z  j e s t k a ­
p ła n e m  —  „ w e d łu g  m e g o s e r c a 4 4 . J e g o  
r o d z ic e , j a k  z r e s z tą w ię k s z a c z ę ś ć  tu ­
t e js z y c h  o s a d n ik ó w , p o c h o d z ą  z e S  1 ą -  
s  k  a . O g r o m n ie lu b ię lu d z i e n e r g ic z ­
n y c h , lu d z i c z y n n y c h , z a to  s ta r a n n ie  u -  
n ik a m  ty c h , c o  to  w io d ą  ż y c ie  k o n te m ­
p la c y jn e . P ię k n a , c z te r o k la s o w a , m u r o ­
w a n a  s z k o ła , s a la  n a  p o s ie d z e n ia  i w ie ­
c e , a  t e r a z  p ię k n y  k o ś c ió ł k o s z te m  s tu  
ty s ię c y  d o la r ó w  z b u d o w a n y  i to  w  p a r a ­
f i i , l ic z ą c e j z a le d w ie  2 5 0  r o d z in . J e s t  
to  p o  c z ę ś c i m ie s z a n in a  P o la k ó w , C z e ­
c h ó w  i I r l a n d c z y k ó w , c h o c ia ż P o la c y  
z e Ś lą s k a  p r z e w a ż a ją . R o b o ta  k s . p r o ­
b o s z c z a  ś w ia d c z y , ż e i tu  m o ż n a  d u ż o  
d o k o n a ć , j e ż e l i s ię  c h c e  i j e ż e l i s ię  m a  
d o  p r a c y  o c h o tę .

M o ż e  n ie  w s z y s c y  tu te j s i k s ię ż a  m ó ­
w il i p ły n n ie  p o  p o ls k u , n ie k tó r z y  z a t r ą ­
c a l i a n g ie l s z c z y z n ą , d o r z u c a l i „ ś lą s k ą  
g o d k ę 4 4 , k a le c z y l i j ę z y k  tu  i t a m , a le  p o ­
t ę p ić  i c h  z a  to  n ie  m o ż n a . G d z ie  s ię  
m ie l i p o  p o ls k u  n a u c z y ć ?  M ó w ię  o c z y ­
w iś c ie  o  tu te j s z y c h ,  tu  z r o d z o n y c h ,  a  n ie  
k r a jo w y c h lu b  w y c h o w a n k ó w  S e m in a ­
r iu m  P o ls k ie g o . J e d n y m  z ty c h  j e s t k s .  
I g n a c y  S z y m a ń s k i . W ię c  t e ż  w  ty c h  w a ­
r u n k a c h  i p o  ty lu  l a ta c h  t r z e b a  ty m  lu ­
d z io m  o d d a ć  u z n a n ie , ż e  s ię  P o ls k o ś c i i  
j ę z y k a o jc z y s te g o  t r z y m a ią . J a k  d łu g o  
to  j e s z c z e  p o t r w a , n ik t p o w ie d z ie ć  n ie  
m o ż e . B r a k  tu  t e g o  s i ln e g o  p o ls k ie g o  n a ­
r y b k u , b r a k  tu  lu d z i , k tó r z y b y  p o t r a f i l i  
p r o w a d z ić  d o b r ą  r o b o tę  n a r o d o w ą .  K s ię ­

ż a , w y c h o w a n i w  z a k ła d a c h  a m e r y k a ń ­

s k ic h , b o ć  to  k o p a  m il s tą d  d o  D e t ro i t i  
n ik t s o b ie n a  t a k ą k o s z to w n ą  p o d r ó ż  
p o z w o l ić n ie m o ż e , n ie  z n a ją  g r u n to w ­
n ie  j ę z y k a , a le  r o b ią , c o  m o g ą , a  c z ę s to ­
k r o ć , m im o  b r a k ó w  j ę z y k o w y c h  j e s z c z e  
w  p ie r s i k o ła c z e  s z c z e r e  p o ls k ie  s e r c e .  
C z e ś ć  im  z a  to ! . . .

N a s k r a ju s c h lu d n e g o m ia s te c z k a  
B r e m o n d  z n a jd u je  s ię  p o s ia d ło ś ć  p a r a f i i  
ś w . S ta n i s ła w a , k tó r e j p r o b o s z c z e m  o d  
l a t t r z y d z ie s tu j e s t tu te js z y  s e n io r i  
d z ie k a n k s . I g n a c y  S z y m a ń s k i , a  m ó j  
d a w n y  k o le g a  s z k o ln y . M ó w il iś m y  m u  
w te n c z a s  „ S z y m e k 4 4 . P o c h o d z i , j e ż e l i s o ­
b ie d o b r z e  p r z y p o m in a m , z N a n tic o k e ,  
g d z ie j e s z c z e t e r a z z n a jd z ie s z w ś ró d  
n a s z y c h  g ó r n ik ó w  d u ż o  d z ie ln y c h  P o la ­
k ó w . J a k  m i o p o w ia d a ł m iły  k s . p r o ­
b o s z c z , p a r a f ię  z a ło ż o n o  w  r o k u  1 8 7 8 ,  
a  w ię c  z n a c z n ie  p ó ź n ie j o d  P a n n y  M a r i i  
i p a r a f i j , z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  p o łu d n ie  
o d  S a n  A n to n io . W  t e  o k o l ic e  p r z e b y li  
p ie r w s i o s a d n ic y  z P o z n a ń s k ie g o .

C h w ilo w o  z a t r z y m a l i s ię  w  W a v e r ly , 1 
' a le g d y  im s ię t a m  n ie  s p o d o b a ło , p o  : 
$ k i lk u  l a ta c h  p r z y b y l i d o  B r e m o n d .

P a r a f ia  l i c z y  j a k ie  4 0 0  r o d z in . P r z e d  
k i lk u d z ie s ię c iu  l a ty  w y s ta w i l i g u s to w n y ,  
m u r o w a n y  k o ś c ió ł , k o s z te m  5 0 - c iu  ty ­
s ię c y  d o la r ó w .

D o  s z k o ły  u c z ę s z c z a  b l is k o  2 5 0  d z ie ­
c i i tu  j ę z y k  i d u c h p o ls k i j e s z c z e s ię  

I d łu g ie l a t a u t r z y m a , m ie jm y n a d z ie ję ,  
} ż e w ie c z n ie . . .

W p a d łe m  t a k ż e  n a  c h w ilę  n a  c m e n -  
ś t a r z  p a r a f ia ln y , to n ą c y  w  z ie le n i s o s e n .  
; W ś r ó d  k lo m b ó w  s w o js k ic h  k w ia tó w , p ę ­

k ó w  w o n n y c h  r ó ż  i j a ś m in ó w  s p o c z y w a -  
j j ą tu  n a s i p io n ie r z y . W s z y s tk o  p o ls k ie  
।  n a z w is k a , a  n ie je d n i ju ż  p ó ł w ie k u , j a k  
; l e g l i , tu  z d a ła  o d  r o d z in n e j s t r z e c h y ,  
ś N a s tą p i ła  j a k a ś d z iw n a  w y m ia n a  m y ś li  

m ię d z y  m n ą  a  t a k  m i b l is k im i p io n ie r a ­
m i p o ls k im i, b o  „ d la  c h le b a , b r a c ie , d la
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B A R I , w e  w r z e ś n iu .
W  p o łu d n io w o  -  w s c h o d n im k ą c ie  

| p ó łw y s p u  A p e n iń s k ie g o , tu ż p r z y  j e g o  
c h a r a k te r y s ty c z n e j o s t r o d z e , w y s u n ię ­
t e j w  A d r ia ty k , l e ż y  n ie d u ż a  p r o w in -  

• c j a B a r i z e s to l i c ą  t e j s a m e j n a z w y ,  
j Z ie m ia  t a  s ta n o w i ła  n ie g d y ś  t e r y to r iu m  
■ s a m o d z ie ln e g o k s ię s tw a B a r i i B o s s a -  
! n o , k tó r e  n ie p o ś le d n ią r o lę o d g r y w a ło  
! w ś ró d p a ń s tw  i p a ń s te w e k  w ło s k ic h ,  
; c h o ć b y  z t e g o  p o w o d u , ż e s ta n o w i ło  

p u n k t w y p a d o w y k u  w s c h o d o w i , w a ż -  
’ n y  s z c z e g ó ln ie  w  o k r e s ie  w y p r a w  k r z y -  
j ż o w y c h , tu  u z u p e łn ia l i e k w ip u n e k  i ł a -  
Ś d o w a l i s ię n a o k r ę ty . M ia s to  b o g a c iło  
j s ię , r o s ło  z  r o k u  n a  r o k  i b a r d z o  c h w a -  
j l i ło s o b ie ż a r l iw o ś ć o b r o ń c ó w Z ie m i  

c h le b a 4 4 o p u ś c i l i r o d z in n ą  s t r z e c h ę , c z y  
to  n a  Ś lą s k u , c z y  t e ż  w  P o z n a ń s k im . I c h  
ś la d a m i p o s z ły  m il io n y ! . . . „ I d ą c  p ła k a l i  
i r z u c a l i z ia r n o 4 4 .

O j , c ię ż k i to  b y ł p o s ie w , g o r z k i t e n  
p ie r w s z y  k a w a łe k  c h le b a , r w a n y  d z ie w i ­
c z y m  s te p o m  T e k s a s u . . Z a p e w n e  o n i ,  
j a k  i m o i w ie c z o r a m i z b ie r a l i s ię  d o  m a ­
ł e j , p r y m i ty w n e j c h a tk i , b y  z  m iły m  a  
n ie r a z b o le s n y m  w s p o m n ie n ie m  g a w ę ­
d z ić  o  s ta r y m  k r a ju , o  r o d z in n e j w io s c e  
i t e j m a łe j , a  t a k  o d  n ic h  o d le g łe j c h a ­
t c e ! . . . W  t e j m iłe j c m e n ta r n e j  c i s z y  p e ł ­
n e j c ie p ła , b la s k u , s ło ń c a , ty lk o  ś w ie r ­
g o t r o z b a w io n e g o p ta c tw a  p r z e r y w a ł

Kościół polski w Bremond w st. Teksas

t e n c m e n ta r n y  s p o k ó j . M n ie z a ś n a  
m y ś l p r z y s z ły  s ło w a p io s e n k i ż o łn ie r ­
s k ie j :

„ Ś p i j r o ln ik u  w  c ie m n y m  g r o b ie ,
N ie c h a j P o ls k a  ś n i s ię  to b ie 4 4 . . .

C ie k a w  j e s te m , c z y  w ie d z ą , c z y  w i ­
d z ą , ż e  P o ls k a , t a k  z a  i c h  c z a s ó w  n ę k a ­
n a  i p r z e ś la d o w a n a , j e s t d z i ś w o ln a  i  
p o tę ż n a ! T a k , c ie k a w  j e s te m  —  c z y  w ie ­
d z ą ? ! . . . 4 4

—  O , n a p e w n o  w ie d z ą  —  o d p o w ia ­
d a  n a s z a  R e d a k c ja  i n a s i  C z y te ln ic y .

Ś w ię te j , k tó r e j z a w d z ię c z a ło  t a k i r u c h  
h a n d lo w y  w  z a c is z n y m  z w y k le  p o r c ie .

W  c ią g u s tu le c i B a r i i R o s s a n o  
z m ie n ia ło w ie lo k r o tn ie w ła d c ó w  i c o  
r a z  to  in n e  f l a g i p o w ie w a ły z p o tę ż ­
n y c h  b a s z t z a m k u  k s ią ż ę c e g o , p o d .d z i ś  
d z ie ń p a n u ją c e g o n a d  m ia s te m . R a z  
b y ły  g r y f y  H o h e n s ta u f ó w , to  z n ó w  t i a ­
r a  z k lu c z a m i ś w . P io t r a , p o  ty m  n a  
o d m ia n ę b a r w n e s z ta n d a r y s a r a c e ń -  
s k ie , lw y d ‘A n jo u  i l i l i e B u r b o n ó w .  
W ie le  k r w a w y c h  b i te w  i o b lę ż e ń  p r z e ­
t r w a ło  m ia s to , z a n im  d o ż y ło  o b e c n e g o  
o k r e s u r o z k w i tu p o d  z n a k ie m  f a s z y ­
s to w s k ic h  r ó z e g  l ik to r s k ic h . . .

W  r . 1 4 6 4  k s ię s tw o  B a r i i R o s s a n o  
d o s ta je s ię d r o g ą  m a łż e ń s tw a  S f o r z o m  

—  p o tę ż n y m k s ią ż ę to m Mediolanu. 
W ie lk i t e n  r ó d  w ła d c ó w  ,w o d z ó w , r e ­
f o r m a to r ó w  p o l i ty c z n y c h  i m e c e n a s ó w  
s z tu k i w ła ś n ie  w  s w e j g łó w n e j l in i i p o ­
w o l i w y g a s a ł i J a n o w i G a le a z z e  S f o ­
r z a , o s ta tn ie m u  k s ię c iu  m e d io la ń s k ie m u  
z  t e j d y n a s t i i , p o z o s ta ła  p o  p r z e d w c z e ­
s n e j ś m ie r c i s y n a  ty lk o  c ó r k a  —  B o n a ,  
w y d a n a  ś w ie tn ie  z a  m ą ż z a  j e d n e g o  z 

n a jm o ż n ie js z y c h m o n a r c h ó w  E u r o p y :  
k r ó la  p o ls k ie g o  Z y g m u n ta  S ta r e g o . . .

Z e s k w a r u  u l ic y , r o z p r a ż o n e j in te n ­
s y w n y m , c h o ć  w r z e ś n io w y m s ło ń c e m ,  
w c h o d z im y o to  w  c h łó d  b a z y l ik i ś w .  
M ik o ła ja , p a t r o n a  B a r i . P o tę ż n y m a ­
s y w  ś w ią ty n i , w y k o ń c z o n e j ju ż  w  1 .1 0 8  
r . , d o m in u je n a d  c a łą s ta r ą d z ie ln ic ą  
m ia s ta . B a z y l ik a j e s t k le jn o te m  a r c h i -  

’ t e k tu r y r o m a ń s k ie j k r y s z ta ło w e j c z y ­
s to ś c i ; w ie k i s z c z ę d z i ły  j e j p r z y m ie s z e k  
p ó ź n ie js z y c h  s ty ló w  i p o z o s ta w i ły  p e ł ­
n ię d o s to je ń s tw a  r o m a ń s k ic h łu k ó w  i  
ś m ia ły c h s k le p ie ń . Z p r a w e j s t r o n y  
w ie lk ie g o o ł ta r z a , n a d  t r o n e m  a r c y b i ­
s k u p im  o d n a jd u je m y w r e s z c ie to , c z e -  

! g o s z u k a m y . B a r w n ą p la m ą r ó ż n o r o d -  
« n y c h  m a r m u r ó w  o d c in a  s ię  o d  s u r o w e j  

p r o s to ty k o ś c io ła  b a r o k o w y  g r ó b  p o l ­
s k ie j k r ó lo w e j! D u m n e ty tu ły  m ę ż o w ­
s k ie , d łu g ą  l i ta n ią  w y r y te  n a  f r o n to w e j  
p ły c ie , p r z y w o d z ą  n a m y ś l ó w c z e s n ą  
p o tę g ę R z e c z y p o s p o l i t e j i j e j p a n o w a -  

•  n ia  o d  B a ł ty k u  p o  m o r z e  C z a r n e . K r ó ­
lo w a , w y k u ta  w  b ia ły m  m a r m u r z e , k lę ­
c z y  n a  p o d u s z c e , u b r a n a  w  p r o s te  s z a ­
ty  w d o w ie  i r ę c e t r z y m a z ło ż o n e d o  
m o d li tw y . U  s tó p  j e j , d w ie  p o s ta c ie  k o ­
b ie c e o b a r o k o w e j o k r ą g ło ś c i p ó łn a ­
g ic h k s z ta ł tó w  p o d t r z y m u ją t a r c z e z  
j a g ie l lo ń s k im i o r ła m i .

B o n a w y je c h a ła z P o ls k i w  r . 1 5 5 6  
p o  ś m ie r c i s y n o w e j . U d a ła  s ię  w ó w ­
c z a s d o  B a r i , z a m ie s z k a ła  n a  z a m k u  i  
s w e d o ś w ia d c z e n ia z k r ó lo w a n ia  w 

w ie lk im  m o c a r s tw ie e u r o p e js k im  z a c z ę ­
ł a  s to s o w a ć w s w y m  m a le ń k im  p a ń ­
s te w k u . Z m a r ła j e d n a k  ju ż  w  n a s tę p ­
n y m r o k u , z a p i s u ją c B a r i i R o s s a n o  
k r ó lo w i h is z p a ń s k ie m u . N a  d łu g ie  l a ta  
r o z g o r z a ł o d tą d  s p ó r d w o r u  m a d r y c ­
k ie g o  z  Z y g m u n te m  A u g u s te m  z  j e d n e j  
i s io s t r ą  j e g o  K a ta r z y n ą , ż o n ą  J a n a  III 

s z w e d z k ie g o  z d r u g ie j s t r o n y . O b o je  
r o d z e ń s tw o u s i ło w a l i b o w ie m , b e z s k u ­
t e c z n ie z r e s z tą —  d o c h o d z ić  s w y c h  
p r a w  d o  s p u ś c iz n y  p o  m a tc e . . .

W r ó ć m y  d o  B a r i , k tó r e , o g lą d a n e  z  
w ie ż y  z a m k u , l e ż y  w ła ś n ie u  n a s z y c h  
s tó p  —  w ie lk ie  i w s p a n ia łe . N a  p ie r w ­
s z y  r z u t o k a u d e r z a  o s o b l iw o ś ć j e g o  
r o z p la n o w a n ia : ś c i s ły  r o z d z ia ł m ię d z y  
l a b ir y n te m  i s k łę b io n y m i z a u łk a m i s ta ­
r e g o  m ia s ta , a  s y m e t ry c z n ą  s z a c h o w n i ­
c ą s z e r o k ic h u l ic  d z ie ln ic n o w o c z e s ­
n y c h . P o w s ta ły  o n e  b a r d z o  n ie d a w n o  i  
j e s z c z e  k r ó tk o  p o  w o jn ie ś w ia to w e j b y ­
ło B a r i b r u d n y m  i z a n ie d a b n y m  m ia ­
s te c z k ie m b e z z n a c z e n ia , j a k ic h  ty le  
b y ło  w  p o łu d n io w y c h  W ło s z e c h . D o ­
p ie r o  f a s z y z m  z a b r a ł s ię z c a ły m  r o z ­
m a c h e m  d o  u c z y n ie n ia z p o r tu  w  B a r i  
o k n a k u  b l i s k ie m u  i d a l s z e m u  W s c h o ­
d o w i d la w ło s k ie g o h a n d lu i w ło s k ie j  
e k s p a n s j i k u l tu r a ln e j . B a r i w r ó c i ło  w ię c  
p o n ie k ą d  d o  s w e j d a w n e j r o l i z  c z a s ó w  
w o je n  k r z y ż o w y c h . > ] • ' ; r '

SMste dia Polaków
W  m ia s te c z k u w o j . k ie le c k ie g o b a r ­

d z o  p o t r z e b n y  j e s t p o ls k i s k ła d  ż e la z a , i n a  

c z y ń  k u c h e n n y c h  ( ż y d o w s k ie s k ła d y  m a ją  

p o 1 0 0 .0 0 0  z ł o b r o tu  r o c z n ie ) . U ś w ia d o ­

m ie n ie s p o łe c z e ń s tw a  j e s t w ie lk ie , p o p a r ­

c ie  z a p e w n io n e .

W  2 2 ty ś m ie ś c ie w o j . lu b e l s k ie g o  

n ie f a c h o w ie c  ( z z a w o d u  r z e ź n ik s p r z e d a  

s k ła d  g a la n te r i i . P o t r z e b a  1 .7 0 0 z ł b e z  

o d s tę p n e g o . C z y n s z z a  lo k a l 2 0  z ł m ie s ię ­

c z n ie .

W  6 0  ty ś  m ie ś c ie  w o j . lw o w s k ie g o  m o ­

ż n a  n a b y ć  o k a z y jn ie  w  c e n tr u m  2  p ię tr .  k a ­

m ie n ic ę z lo k a la m i h a n d lo w y m i .

W  L u b l in ie w  c e n t r u m  j e s t lo k a l s k ła ­

d a ją c y  s ię z 3  u b ik a c y j , n a d a ją c y  s ię n a  

p r z e d s ta w ic ie ls tw o  s a m o c h o d ó w , m o to c y ­

k l i , a p te k ę  lu b  w ię k s z y  s k ła d  o b u w ia , k tó ­

r y c h  to  p o ls k ic h  p la c ó w e k  p o t r z e b a  j e s z ­

c z e  w  ty m  m ie ś c ie .

W  m n ie j s z y m  m ie ś c ie  w o j . lw o w s k ie g o  

p o t r z e b n y  j e s t k r a w ie c  m ę s k i o r a z  s z e w c ,  

k tó r y  p r o w a d z i łb y  t e ż  s k ła d  s k ó r i p r z y -  

b o r ó w r . P o w o d z e n ie  z a p e w n io n e .

W  3 0 - ty s ię c z n y m  m ie ś c ie w o j . b ia ło ­

s to c k ie g o p o t r z e b n e s ą h u r to w n ie z a o p a ­

t r u ją c e  l i c z n y c h  i z o r g a n iz o w a n y c h  s tr a g a -  

n ia r z y  —  P o la k ó w .

K r a w ie c  m o ż e d o s ta r c z a ć d o  s k ła d ó w  

k o n f e k c y j s p o d n ie  i u b r a n ia  m ę s k ie .

W  m ia s te c z k u w o j . k r a k o w s k ie g o  b a r ­

d z o  p o t r z e b n y  j e s t P o la k  —  z e g a r m is t r z  

i ju b i l e r  —  p i ln e .

W  6 - ty s . m ia s te c z k u  w o j . w a r s z a w s k ie ­

g o  p o t r z e b n y  j e s t s k ła d  b ła w a tó w  —  lo k a ­

l e  s ą  ( z  m ie s z k a n ie m  4 0 ,—  z ł m ie s ię c z n ie ) .

G d z ie  p o t r z e b n e  j e s t b iu r o  p is a n ia  p o ­

d a ń ?

W  k tó r e j m ie js c o w o ś c i m o ż e  s ię  o s ie d ­

l i ć c h r z e ś c i j a n in p r o w a d z ą c y  s k u p  i c z y ­

s z c z e n ie  j e l i t?

G d z ie j e s t p o t r z e b n e  p r z e d s ię b io r s tw o  

a u to b u s o w e ?

W  m n ie j s z y m  m ie ś c ie w o j . k ie le c k ie ­

g o  p o t r z e b n y  j e s t r z e ź n ik  i f r y z je r .

W m ie ś c ie  5 4  ty s . m ie s z k a ń c ó w  j e d n e g o  

z w o je w ó d z tw  c e n t r a ln y c h  p o t r z e b n y  j e s t  

P o la k  —  c h r z e ś c i j a n in : z e g a r m is t r z , b la ­

c h a r z , k o t la r z , t a p ic e r c z a p n ik , f o to g r a f ,  

m a la r z  i s z k la r z .

M ły n y  i t a r ta k i d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  lu b  

d o  n a b y c ia .

D o m ia s ta p o w ia to w e g o  w o j . lu b e l ­

s k ie g o  p o t r z e b n y  n a ty c h m ia s t l e k a r z - d e n -  

ty s ta  ( j e s t ty lk o  1 ż y d ) .

P o la c y  m o g ą n a b y ć k o r z y s tn ie  n ie r u ­

c h o m o ś c i w  r o z m a i ty c h  p u n k ta c h  P o ls k i .

P o z a  ty m  Z w ią z e k  P o ls k i p o s ia d a  6 0 0  

m ia s t o p r a c o w a n y c h , w  k tó r y c h  s ą w ie l ­

k ie  m o ż l iw o ś c i o s ie d le ń c z e  d la  w s z y s tk ic h  

z a w o d ó w  i b r a n ż .

Z w ią z e k P o ls k i b e z in te r e s o w n ie in f o r  

m u je  o  c z y s to  p o ls k ic h  i c h r z e ś c i ja ń s k ic h  

ź r ó d ła c h  z a k u p u  i s p r z e d a ż y .

Z w r a c a  s ię  u w a g ę  P P  K u p c ó w  i K o n ­

s u m e n tó w  n a A u k c je o w o c ó w  i w a r z y w  

p r z y T a r g a c h  P o z n a ń s k ic h . P o ż ą d a n i s ą  

d o s ta w c y  w ię k s z y c h  i lo ś c i P o la c y  i c h r z e ­

ś c i j a n ie . P ie r w s z a  a u k c ja  j a b łe k  o d b ę d z ie  

s ię  w  d n ia c h : 9  —  1 1  g r u d n ia .

* * *

I n f o rm a c y j  w  p o w y ż s z y c h  s p r a w a c h  u -  

d z ie la Z w ią z e k  P o ls k i w  P o z n a n iu  u l ic a  

S k a r b o w a  5  m . 7  w  g o d z in a c h  o d  1 0 .0 0  d o  

1 3 .0 0 , t e l e f o n  1 2 - 2 8 .

P e te n tó w  z g ła s z a ją c y c h  s ię  p o  in f o r m a ­

c je  l i s to w n ie  u p r a s z a  s ię  o  z a łą c z e n ie  z n a ­

c z k a p o c z to w e g o  n a o d p o w ie d ź , p o d a w a ­

n ie  d o k ła d n e g o  a d r e s u , o r a z  w y s o k o ś c i p o ­

s ia d a n e g o  k a p i ta łu .

W y m a g a  s ię  r ó w n ie ż z a łą c z e n ie  ś w ia d ­

c z e ń  o r g a n iz a c y j s p o łe c z n y c h  lu b  z a w o d o ­

w y c h .

ZARZĄDZENIE ZAPOBIEGAJĄCE 

ZWYŻCE CEN NA IMPORTOWE
SZPROTY I ŚLEDZIKI

W  z w ią z k u  z n ie u z a s a d n io n ą z w y ż k ą  

c e n y  n a ś w ie ż e s z p r o ty  i ś le d z ik i  - im p o r ­

to w e  ż e  S z w e c j i i D a n i i , k tó r a  to  c e n a >  j a k  

s tw ie r d z a ją  n o to w a n ia  k o m u n ik a tu  z p o r ­

tu  R y b a c k ie g o  z d n ia 2 7 l i s to p a d a b r .  

d o c h o d z i ła  d o  z ł 2 5  z a  5 0 k g . M in is te r ­

s tw o  P r z e m y s łu  i H a n d lu z a le c i ło , a b y  

I z b a  P r z e m y s ło w o  - H a n d lo w a w G d y n i  

ż ą d a ła  o d  im p o r te r ó w  w s p o m n ia n y c h  g a tu n  

k ó w  r y b , w  c h w i l i w y d a n ia im  p o z w o le ń  

p r z y w o z u , p o d p is a n ia  z o b o w ią z a n ia , ż e  n ie  

b ę d ą  p o b ie r a ć c e n , p r z e k r a c z a ją c y c h  n o r ­

m a ln ą  k a lk u la c ję  k u p ie c k ą  c o  o b e c n ie  s ta ­

n o w i z a  s z p r o ty  d o  1 9  z ł z a  5 0  k g . to w a r u  

o c lo n e g o  a  z a  ś le d z ik i 1 8  z ł .

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , ż e  to  z a r z ą d z e ­

n ie s p o w o d u je n o r m a l iz a c ję w a r u n k ó w  

h a n d lu  im p o r to w a n y m i s z p r o ta m i i ś le d z i ­

k a m i a ż  d o  c z a s u , g d y  p o ło w y  p o ls k ie  b ę ­

d ą  n a  ty le  d o s ta te c z n e , a b y  z a s p o k o ić  z a ­

p o t r z e b o w a n ie  w ę d z a r ń  n a W y b r z e ż u .

mmaomnBBKmnnBMaKHMMMa

Skradajcie ofiąry 
na Pomoc ZimoWą 
dSa bezrobotnych'
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10 grudzień P. N.M  P Lor. 7 33 15,40

11 » S. Dam azego 7.34 15.40

12 H N. Alekasndra 7,35 15.42

WĄBRZEŹNO
•  W iadom ości parafialne. — W  niedzielę 

po sum ie zebran ie O jców R óżańcow ych po nie ­

szporach T ow arzystw a L udow ego. W  niedzielę 

przyszłą zebran ie III Z akonu , po nieszporach  

W środę, piątek i sobotę suche dni z postem . 

W  czw artek o godzin ie 2 spow iedź adw entow a  

w szystk ich dzieci szkół m iejsk ich przy jętych  

do K om unii św ., w spow iedzi pom agają księża  

całego dekanatu , prosim y rodziców dopilnow ać  

tego , aby dzieci dó spow iedzi przyszły . W pią ­

tek o godzin ie 8 M sza św , podczas  której przy j, 

m u  ją dzieci K om unię św .

_ , , , i
•  Podziękowanie. — W szystk im O fiaro ­

daw com , którzy ofiarow ali sw ą pom oc i w ja ­

kiko lw iek sposób przyczynili się do urządzenia  

„W ieczoru św , M ikołaja", oraz tym , którzy ra . 

>  czy li łaskaw ie przybyć na ten w ieczór sk łada ­

ją serdeczn ie „Bóg Zapłać".

Siostry Służebniczki Niep. Pocz; Najśw; M ; P.

•  Podziękowanie! N a cele S taw arzyszen ia  

P ań św iętego W incentego a P aulo ofiarow ał w  

m iejsce nie  przybycia na W entę pan Juchniew icz  

M gow o 5 zł' za co sk ładam y serdeczne „B óg za ­

płać". Zarząd

•  Podziękowanie! N a dożyw ian ie biednych  

dzieci m iasta W ąbrzeźna ofiarow ał pan doktór  

K aw czyńsk i 10 zł, za co sk łada serdeczne „B óg  

zapłać"  za K om itet

H elena Sigurska skarb. Jan Nałęcz prezes

O Srebrnym K rzyżem Zasługi odznaczen i 

zostali zarządzeniem prezesa R ady M inistrów  

z dnia 7 grudnia br. za zasługi w służbie sam o­

rządowej pan Jan M akowski budow niczy pow ia ­

tow y w W ąbrzeźn ie; za zasługi na polu przy­

sposobienia wojskowego i wychowania fizycz­

nego pan profesor W ładysław G olik z W ąbrze­

źna, którym  sk ładam y nasze serdeczne życzen ia  

z okazji zaszczy tnego odznaczen ia.

Redakcja i W ydawnictwo „G łosu Pom orza"

•  Z pierwszym śniegiem rozpoczyna się 

udręka wszystkich, których przedsiębiorstwa  

zależne są od dostawy prądu elektrycznego, 

czy to na cele oświetlenia, czy też zapędu  

silników. —

Nie m ieliśm y dotąd ani silnych m rozów, 

ani gwałtownych śnieżyc. Pom im o tego już kil­

kakrotnie dostawa prądu z nastaniem zim owej 

pory doznała krótszych, ostatnio nawet dłuż­

szych przerw, które uniem ożliwiają pracę w  

norm alnym trybie i narażają przedewszystkim  

wm rsztaty przem ysłowe na przykre i dotkliwe 

straty. Zam iast się z roku na rok polepszyć 

dostawa prądu naodwrót coraz więcej się po­

garsza. Sprawa nabiera już cech groteskowych, 

lada puszek śnieżny wystarczy, ażeby przerwać  

dopływ światła. Coś w każdym razie nie m usi 

być w porządku z naszym i przewodam i, czy to  

w sieci m iejskiej, czy też na linii wysokiego  

napięcia. Lecz nieznośny ten stan nie m oże  

trwać w perm anencji, dyskredytując koniec koń­

cem naszą elektrownię. Trzeba zbadać naresz­

cie sprawę dokładnie i dom agać się stanowczo  

rem edury tam , gdzie należy, by prąd elektry­

czny został nam udostępniony nie sporadycznie 

lecz w trybie norm alnym , bez przerw zbyt czę­

sto się powtarzających.

•  Zebranie konstytucyjne K om itetu Nie­

sienia Pom ocy Bezrobotnym w W ąbrzeźnie od ­

było się w poniedziałek 6 bm oraz zebran ie  

K om itetu Powiatowego i Lokalhego Pom ocy  

dla Dziatwy i M łodzieży w czw artek 9 bm . —  

S zczegółow e spraw ozdanie z tych zebrań dla  

braku m iejsca podam y w przyszłym num erze  

„G łosu". Redakcja

© Inauguracja K ursów spółdzielczych dla  

M łodzieży. — W ubieg łą niedzielę w św ietlicy  

D om u S połecznego w W ąbrzeźn ie odbyło się  

uroczyste rozpoczęcie pierw szego kursu spó ł­

dzielczego dla m łodzieży , urządzonego dzięk i 

staran iom O św iaty pozaszkolnej. W  obecności 

blisko setk i kursisfów i licznych gości zagaiła  

kierow niczka S zkoły P ow szechnej Ż eńskiej p . 

Lirówna posiedzen ie inauguracy jne W  im ien iu  

starosty pow iatow ego i w łasnym złoży ł w ice- 

starosta m gr G orczyński życzen ia ow ocnej pra ­

cy i jaknajlepszych w yników , rów nież p . bur­

m istrz Schwarz życzył uczestn ikom kursów i 

kierow nictw u, by dośw iadczen ia nabyte w kur­

sie w yszły na dobro tak kursistom , jak i spo łe ­

czeństw u.

N astępnie kierow nik i głów ny prelegen t 

kursu p . D om inko> ze izw iąz.ku spó łdzielczego  

„Społem " z W arszaw y określił w  kró tk im  zary ­

sie zadanie kursu . P odkreślając na w stęp ie , iź  

ruch spó łdzielczy m a przygotow ać przebudow ę  

i uzdrow ić stosunki gospodarcze w P olsce, —  

stw ierdził, że pom im o ogrom nych postępów w  

ostatn im czasie spó łdzielczość nasza jeszcze  

daleko pozostaje od tych w yżyn, które osiągnę ­

ła na zachodzie , a m ianow icie w krajach skan ­

dynaw skich . D latego należy pow itać z radością  

odruch tu tejszego spo łeczeństw a, dążący do  

ożyw ien ia spó łdzielczości na P om orzu .

P rzedstaw ił następnie program  pracy obec ­

nego kursu , obejm ujący :

1  ) naukę o podstaw ach gospodarczych w  

P olsce i idei spó łdzielczości;

2  ) stan i potrzeby ruchu spó łdzielczego w  

P olsce;

3  ) rachunkow ość w spó łdzieln iach ;

4  ) postęp ruchu spó łdzielczego za gran icą, 

zak ładanie spó łdzieln i i literatu ra o spó łdziel­

niach . Z kolei p W asilewski w im ien iu ro ln i­

ctw a życzy kursistom pow odzenia w pracy i 

podkreśla w ielką ro lę spó łdzielczości w P olsce, 

jako czynnika jednocząc-ego w szystk ie stany .  

W skazuje na to , że spó łdzielczość to zagadnie ­

nie w ażne jako najsku teczn iejszy środek do w y ­

parcia obecnego żyw io łu z życia gospodarczego .

W  końcu dziękuje nauczycielstw u za opie ­

kę, którą otacza m łodzież pozaszkolną.

N a tym zakończyła się oficjalna część po ­

siedzen ia i po kró tk iej przerw ie przystąp iono  

bezpośrednio do w ykładów kursow ych .

K RATECZK I

© Droga uczta. Cyrklaff Ludwik z W ąbrzeź  

na urządził sob ie onegdaj libację na koszt restau  

rato ra na ulicy M arszałka P iłsudsk iego , którego  

nabrał na cechę zł 12 ,50 . W  w yniku jednakow oż  

tan ia pozorn ie uczta w ypadn 'ie bardzo drogo , 

gdyż S ąd G rodzki skazał go za szalb ierstw o  

na 80 zł grzyw ny lub 100 dni aresztu .

— „Zgoda buduje niezgoda rujnuje" cho ­

ciażby ty lko „k ieszeń".D ośw iadczył tego G ra­

bowski K aziiftierz z W ąbrzeźna, którem u S ąd  

za zn iew agę czynną S krzynieck iej A ntoniny  

w ym ierzy ł 15 zł grzyw ny i ponoszenei kosztów  

postępow ania.

© F o gruntow nym  przygotow aniu założone  

zostało w W ąbrzeźn ie pod koniec ubieg łego  

m iesiąca T ow arzystw o K asy B ezprocen tow ych  

pożyczek w W ąbrzeźn ie. T ow arzystw o to m a  

sw oją łączność organizacy jną z P om orsk iem  

Z w iązkiem P olsk ich K as P ożyczek B ezprocen ­

tow ych w T oruniu .

W  sk ład zarządu w chodzą:

Leon Schwarz, prezes Teofil Jurkiewicz  

zast. prezesa Anastazy Cander skarbnik, Anto­

ni Dąbrowski sekretarz, Stanisław Rzeczewski 

zast. sekretarza, Bronisław G rabowski Stani­

sław Tesławski, Józef Jakubowski.

W sk ład kom isji rew izy jnej w chodzą:

W ojciech M arkuszewski, kupiec (prezes 

K om isji) Teodor Strzyżewicz, Franciszek K op­

czyński Zygm unt Barylski, M arceli Nitka.

© O głoszenie. — N aczeln ik U rzędu S kar- * 

bow ego podaje do w iadom ości zain teresow a ­

nym , że będzie przyjm ow ał in teresan tów  w na ­

stępu jących Z arządach G m innych i w następu ­

jących dniach :

13 bm . od godziny 10 do 13 Z arząd G m inny  

w P łużnicy ;

20 bm . od godziny 10 do 13 Z arząd G m inny  

w G  olub iu;

22 bm . od gdoziny 10 do 13 Z arząd G m inny  

w K siążkach;

W IELKIE RADO W ISK A

— O dpust św- Barbary m im o niepogody  

sprow adził dużo w iernych do tu tejszego kościo  

ła . Fo w atyw ie w ygłosił ks. proboszcz Pałka z 

K urzętnik podniosłe kazanie. P odczas sum y w y ­

konał chór kościelny pod batu tą pana organisty  

P aw łow skiego śp iew  kilkugłosow y, który niem a­

ło podniósł nastró j św iąteczny . P o sum ie prze ­

m aw iał z am bony ks. proboszcz G oebel z O stro- 

witego. W ielebny  m ów ca w ykazał potrzebę natę ­

żonej A kcji K ato lick iej dla utrzym ania w iary i 

m oralności w narodzie a tern sam ym  do usunię ­

cia niebezjiieczeństw jak ie nam  grożą pod w ielu  

w zględam i. N apyłw w iernych do S akram entów  

św . był w ielk i, co św iadczy , że bracia i siostry  

św . B arbary trw ają  nieugięcie przy  w ierze ojców .

— Baczność „LUTNIA"! W poniedziałek 

dnia 13 bieżącego m iesiąca o godzinie 20,00 w  

lokalu Dom u Pracy Społecznej przy ulicy W ol­

ności odbędzie się nadzwyczajne W alne Zebra­

nie. Ze względu na ważność zebrania przybycie  

wszystkich członków wspierających i czynnych  

konieczne. Zarząd

— Baczność PO W STAŃCY I W O JACY! 

M iesięczne zebranie placówki W ąbrzeźno od ­

będzie się w niedzielę dnia 12 grudnia 1937 roku  

o godzinie 15-tej w Dom u Społecznym .

Przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd

ZIELEŃ

— Zebranie m iesńiczne K ółka Rolniczego  

odbędzie się w niedzielę dnia 12 grudnia br. o  

godzinie 4 po południu w  lokalu oberży.

W ydaw ca: B olesław Szczuka. R edaktor odpow .: 

A leksander Ledwochowski W ąbrzeźno - P om ., 

ul. P ierack iego lla . D ruk.: Z akłady G raficzne

B olesław a S zczuki W ąbrzeźn) - P om .

ZAKUP GWIAZDKI U HOFFMANN'A
H Q FFM A N N firma bardzo

N a podark i

C ytryny - pom arańcze

B om boniery: Plutosa, G oplany  i Piaseckiego, w różnych w ielkościach.

C zekolady gw iazdkow e z gw iazdorem : 
m leczne ca 100 gr „ 0,55 m leczne ca 200 gr 1,00

Pozatym  czekolady: G oplany, B aranki H azeta, Piaseckiego, Lindy, 
Lukullusa Schram ka, 100 gr. tab l. już od 0,50 K eksy, w af­
le , kostki, batoniki w stanio lu szt. 0,05 zł

-----------  --------------------- -t —-........ -

Stró j choinkow y z najlepszego konfektu

FIG U R KI C H O IN K O W E, orzechy lukrow ane, całuski lukrow ane, 
kostki czekoladow e, kanciki i różne w yroby piern ikow e.

C ukierki z konfektem ft. 0,25, cukierki zaw ijane bez konf. 1/i ft. 0,20  
K onfekt w dobrym gatunku l/i ft. 0,45, konfekt choinkow y  
w  stanio lu ft. 0,75.

K onserw y jarzynow e, kom poty, bardzo w ielki w ybór. W ina krajow e 
w w ielkim w yborze już od 1,80, i 2,20 butelka s/4 litrowa.

O raz  tow ary  kolonialne  po  najn iższych  cenach

piern ik. 0,25  
O lejki cytr.,

P rzypraw y do pieczen ia
O ackin O etkera p. 0,18 C ukier w aniliow y p. 0,12 K orzenie 
M argaryna, syrop, m arm elada, m iód sztuczny i pszczelny, 
m igdał., rum ow e pom arańczow e, w aniliow e C YN A M O N , K O RD EM O N , A N YŻ

W ielki w ybór konserw rybnych jak: skum brie, szproty  
w oliw ie, sardynki, byczki, korki, sałatka śledziow a i t. p.

K onserw y m ięsne; N oga w ieprzow a, gulasz, boczek, paprykacz  
ciel, pasztet, bigos m yśliw ski, biała kiełbasa, szynka gotow ana, 
salceson, kotlet w ieprzow y, C orned B oef, koperkow a.

O górki, ogórki sterylizow ane  
K AW A ŚW IEŻO PALONA 1)4 ft. 0,75  

P azaiym  w ielk i konkurs z nagrodam i B EB mpmaMi 
W arunki w  oknie w ystaw ow ym

JA N  H O FFM A N N  W Ą B R ZEŹN O !"
Skład towarów kolonialnych i delikatesowych Telefon 11

Specjalność cukry czekolady-wina krajowe
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WYWOŁANIE

Wawrzyniec Chorzempa, rolnik w Wąbrzeźnie 
wybudowanie, zastąpiony przez adwokata Albina 
Chwiećkę z Wąbrzeźna postawił wniosek o wywo­
łanie listów hipotecznych odnośnie hipotek, zapisa­
nych w dziale III księgi gruntowej Wąbrzeźno kar­
ta 221 nod nr 14 w kwocie 10 000 mk. dla Józefa 
Zwicka i w kwocie 8 C00 mk. dla małżonków Jaku­
ba i Liny Weberów.

Pos adaczy tych dokumentów wzywa się, by 
najpóźniej w terminie wywołania, dnia 8 czerwca 
1938 roku godzina 12 przed południem w podpisa­
nym Sądzie, pokój nr 20 o-dbyć się mającym, swoje 
prawa zgłosili i wyżej wymienione listy hipoteczne 
przedłożyli, w przeciwnym bowiem razie nastąpi 
unieważnienie tych listów.

Wąbrzeźno, dnia 25 listopada 1937 roku 

Sąd Grodzki

Spółka Łowiecka w Ostrowitem gmina Podza- 
mek Golubski przedzierżawia polowanie o obszarze 
5311 mórg na przeciąg lat 6_ciu w dniu 18 grudnia 
1937 roku o godzinie 13,00 w lokalu pana Grzanow- 
skiego.

Ostrowite • pow. Wąbrzeźno 
Zarząd

Za złożone z okazji naszego 

ślubu życzenia składamy naj­

serdeczniejsze Bóg zapłać.—

Marianna i Bernard 
Jam ro zowie

Krotoszyny,
pow. Lubawa w grudniu 1937r.

Jeśli wiesz..
że sąsiad twój nie abonuje ,,Glosu“ 
namów go do zapisania choćby na 
jeden miesiąc. Gdy raz zapisze, 
będzie stałym Czytelnikiem!LKJIHGFEDCBA

KINO 

dźwiękowe 

SŁOŃCE

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej „Persil"w Bydgoszczy

Dziś w piątek o godz. 5 i 8,30 — jutro w sobotę 

5 i 8,30 — i po raz ostatni w niedzielę o g. 5 i 8,30

„PŁOMIENNE SEBCA^

Nast. program film wiedeński p.t.:

„ALOTRIA"

i 

i

Bł

DfllEfAM TANIfl wielki wybór ozdób choinkowych 
rUŁCtHrl IMIIIU kule od 3 sztuki 10 groszy

W

Wody kolońskie - perfumy - 
pudry - kasetki -
wszelkie przyprawy do pierników

NAJTANIEJ POLECA:

Łucjan Leśniemicz
Drogeria pod Koroną

Wąbrzeźno — Hąneb nr 7

Słynny Jasnowidz

Władysław Lewando —  
psycholog, sugestioner i telepata, gości krótki 
czas w Wąbrzeźnie, przy ul. Pierackiego 6 
u p. Perlińskiego

PRZEP OWIADA  
zdumiewająco przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, 
wyszczególnia najważniejsze fakty życia, — Podaje 
szczęśliwe Nr Nr do loterii na bieżący rok.

Ceny niskie.
Przyjmuje cały dzień.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE — powiem, czym wzmoc­
nisz swoje siły i osiągniesz zdrowie, jak odmłodzisz 
stary wyg ąd twarzy oraz udoskonalisz swą figurę —

IV okresie przedg  w  iazdko  wym
ó/'’£3 

ft
few

winien każdy kupiec specjal­
nie zwrócić uwagę na wartość 
ogłoszenia.

Ogłoszenia umieszczone w tym 
okresie przynoszą bezwzglę­
dnie najwięcej korzyści, 

przez ogłoszenie do klienta 
w dniach 15, 17, 22 —  
i 24 grudnia 

wydajemy specjalne 

wydania przedświąteczne 
„Głosu" w powiększonym  

nakładzie i objętości.

Kupiec szukający rynku zbytu winien 
dać ogłoszenia w tych dniach. —

BILANSE
sporządza — sprawy 

podatkowe opracowuje —
stale do Wąbrzeźna przyjeżdżający

Wóz meblowy
do przeprowadzek poleca

Malinowski spedytor 

kolejowy — Wąbrzeźno
ul. Piłsudskiego 48 tel. 96

Zaprzysiężony rewizor ksiąg handlowych

Zgł. pod:

Hieronim Merdas —  Toruń,
Most Pauliński 4 — Telefon 13-07

Tysiącom sfeieci 
w Polsce grozi

PomyśE^e o . tern 
i złóżcie o H a ? ę 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych.

Unieważniam  
zgubioną książeczkę woj­
skową wydaną przez PKU 
Toruń
Jan Gródecki, Piwnice

Każdemu sprawi radość-

*
fe

Zamówi.„1. HARPIE

na Gwiazdkę i Sylwestra
przyjmuje już

Wiktor N  a pi e r ała
——m—pi iwsmrmfiw i i i ■■MMBaHmmMauMMHMtBB 
Skład towarów kolonialnych i delikatesów 

Wąbrzeźno, ul. Pierackiego 1

Książnica Kopemikańska 

w Toruniu

Uzi®

śS

hsaSi

GWIAZDKOWY

zakupiony 

w fi r m i e

EDMUND WENDA 
skład bławatów i towarów krótkich 

WĄBRZEŹNO, 

RYNEK 7
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,.. Nigdy nie tracisz, — 

lecz zyskasz 100 razy - 

gdy swą firmę i towar — 

ogłosisz w « GŁOSIE » —


